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Krew i bomby na ulicach
Jak witano najeźdźców japońskich w Szanghaju
r. .  Szanghaju odbyta się wczo- 
ęj I 'Y części koncesji międzynaro- 
0^® j parada wojsk japońskich z 

odniesionego zwycięstwa. 
.^Iziaiy wojsk japońskich poprze 

oddział policji brytyjskiej, 
akt jednego z wielkich
n̂ lep6w chińskich na Nankinroad 
^Przechodzące oddziały japoń-

RZUCONO BOMBĘ. 
Żołnierze japońscy natychmiast 

p o s z y l i  się w e wszystkich kie 
tó • °h‘ Je^en z chińskich policjan 
t>iM * ®Prawca zamachu zostali za 

Brytyjski policjant oraz kilku 
p i e r z y  japońskich zostało ran. 

odłamkami bomb.
*°chńd wojsk japońskich w y­
lał również szereg dalszych in- 

™ *tów . Na jednej z ulic wybu. 
j^ a petarda. W  innym znów miej

Jr S Ś CHIŃCZYK POPEŁNIŁ W  
Ó“UCZU PRZECHODZĄCYCH 
W°JSK JAPOŃSKICH SAMO- 
u, BÓJSTWO.

-------------^ ----------------- JĄ
Krzykiem oburzenia pod adre­

sem Japończyków. Cudzoziemca 
tego aresztowano i osadzono w  a- 
reszcie policyjnym, gdzie przepro 
waclzane jest śledztwo. Narodo­
wość jego nie została dotychczas 
ustalona.

***
Według zeznań naocznego 

świadka jeden z incydentów, do 
którego doszło podczas pochodu

wojsk japońskich przez dzielnicę 
międzynarodową, miał przebieg 
następujący: pewien koreańczyk
rzucił granat ręczny, który prze. 
leciał ponad maszerującymi woj­
skami i wybuchł po drugiej stro­
nie kolumny, raniąc trzech japoń­
skich żołnierzy i jednego policjan­
ta. Policjanci miejscowi niezwłocz­
nie zastrzelili zamachowca.

Sensacyjne zmiany na naczelnych stanowiskach

w armii brytyjsKiej
Utworzenie Generalskiej Rady Strategicznej

Wczoraj ogłoszone zostały iv Londy. f miejsce dla młodszego wiekiem. Za­
nie przez m inisteniim wojny wielkie ] miast niego mianowany został o 12 lat 
zmiany na naczelnych stanowiskach ar­
m ii brytyjskiej. Zmiany są wręcz sen­
sacyjne

Sir C.vryl Deverell, liczący 63 lata, 
mar .załek polny i głównodowodzący 
szef sztabu imperialnego, powołany na 
to stanowisko przed 18 miesiącami za­
ledwie z własnej inicjatywy zrezygno­
wał ze swego stanowiska, aby uczynić

Wstrzymana ofensywa japońska
Gwałtowne kontrataki wojsk chińskich pod Szanghajem

Ofensywa japońska w kierunku 
stolicy Chin, Nankinu 
ZOSTAŁA WCZORAJ OSTATE­

CZNIE ZATRZYMANA.
Na prawym skrzydle japońskim 

wojska chińskie bronią ciągle for 
tów Kiangyin, podczas gdy mra- 
sto tej samej nazwy znajduje się 
w posiadaniu Japończyków. Na 
lewym skrzydle japońskim oddzia 
ły japońskie zmuszone były nie

Przyjazd min. Delbosa
<io W arszawy

\Vj)fż Czoraj o godzinie 4 min. 30 
Sp^byi do Warszawy minister 
vo 'y zagranicznych Francji Y - 
kOf,. ,bos- Oczekiwali go na ude 
fr5n'Var>ym flagami polskimi i

Delbos. Po serdecznym powitaniu 
z oczekującymi go, min. Delbos 
przeszedł do samochodu, którego 
przejazd przez ulice miasta zgro­
madzeni licznie mieszkańcy stoli-

k iii/USkimi dworcu min. Beck z cy witali entuzjastycznymi okrzy- 
- 118Rf"™" — ■Ł" ~ — ’• —— i-.-t— jjamj na cześć Francji.

Wraz z min. Delbosem przyby­
ło do Warszawy 12 wybitnych

m; [*nastoma wyższymi urzędnika 
S. Z., szef protokulu dyplo- 

]^j.ycznego p. Romer, wojewoda 
^ew icz, prez. Starzyński oraz 
eg przedstawicieli i attache 

ja k o w y c h , zaprzyjaźnionych 
SadrfrStW‘ Przybył również amba- 
jftę, r W. Brytanii, Kennard, który 
b ^ b i s t y m  przyjacielem min.

ci^’’C2n*e stawili się przedstawl- 
c ) J .  P ^ y  polskiej oraz korespon 

c' zagraniczni.
?°dz. 4.30 wtoczył się na 

ny ^ ec paryski pociąg pospiesz- 
*>ŁuX“, z którego wysiadł min.

dziennikarzy francuskich.
*

Niemieckie biuro informacyjne 
donosi: Pociąg wiozący do Polski 
ministra Delbosa, przejeżdżał 
przez Berlin, przyczym zatrzymał 
się na kilku dworcach.

Na dworcu śląskim oczekiwał 
minister spraw zagranicznych Rze 
szy Neurath, który wsiadł do po­
ciągu min. Delbosa i przeprow a­
dził z nim krótką rozmowę w obe­
cności amb. Francois Ponceta.

wĘKĘSKĘtM I
I

 —  — —  —  

C lA ^ J ęe iU  MIN. DELBOS I PREMIER CHAUTEMPS W PO- 
U NA DWORCU PARYSKIM NA CHWILĘ PRZED WYJAZ­

DEM DELBOSA DO WARSZAWY

tylko powstrzymać swój pochód, 
lecz skutkiem manewru okrążają­
cego Chińczyków

OPUŚCIĆ ZDOBYTE 
KWANGTEH 

i wycofać się na odległość 20 km.
Ze źródeł chińskich komuniku­

ją, że dowództwo chińskie zdoła­
ło nawiązać łączność pomiędzy li 
nią obronną przebiegającą od 
Czangja-ng do Jangtse i liniami o- 
bronnymi, znajdującymi się pod 
miastem Kwangteh, odparłszy je­
dnocześnie wszystkie ataki japoń­
skie.

Prasa japońska donosi, że w 
Nankinie pozostały obecnie tylko 
chińska kw atera główna i central 
ne urzędy wojskowe oraz 
GARNIZON, WYNOSZĄCY OKO­

ŁO 100 TYS. ŻOŁNIERZY 
a podporządkowany generałom 
Tan-Szen-Czi. Mieszkańcy opuś­
cili miasto. Dowództwo chińskie 
dokłada ogromnych wysiłków — 
wzmacniając linię obronną pod 
Tsiujdżunem, w dolinie na
wschód od Nankinu. Wzmocnione 
zostały również forty Ti - Tse -  
Szań i Tiuj-Tsin-Szań, jak rów­
nież pozycje artylerii ciężkiej w 
Szaguan pod Nankinem.

Prasa japońska donosi, że am­

basada sowiecka wywiera silny 
nacisk na rząd chiński, by nie roz 
poczynano żadnych rozmów bez- 
pośrednich z rządem japońskim, 
jeżeli rząd chiński będzie konty­
nuował walkę, może on liczyć na 
wydatne wzmocnienie okazyw a­
nej przez ZSSR pomocy, nie wy­
kluczając ewentualnej interwencji 
zbrojnej do Sujuan i Mongolii

młodszy generał major lord Gort, do 
niedawna pułk. w armii Brytyjskiej w 
Indiach, którego min. wojny Belisha 
przed dwoma miesiącami dopiero - o- 
w ołał na stanowisko generalnego sekre­
tarza ministerium wojny i  przekonaw­
szy się o jego zdolności i  energii, pod­
niósł od razu, z pominięciem starszeń­
stwa 20-tu generałów, do najwyższej w 
armii brytyjskiej godności — szefa szta­
bu imperialnego. Lord Gort, obejmu­
jąc w wieku lat 51 stanowisko szefa 
sztabu imperialnego, bije swym wie­
kiem wszystkie rekordy i jest najmłod­
szym generałem na tym stanowisku w  
dziejach armii brytyjskiej.

Ponad to min. H. Belisha wskrzesił 
skasowane od wielu lat stanowisko za- 
stę.pcy szefa sztabu imperialnego i znów 
z pominięciem starszeństwa wielu in­
nych, pow ołał na to 6tanowisko płk. sir 
Ronalda Adama, liczącego 52 lata, a u- 
chodzącego za jed .u  z najzdolniejszych 
mózgów' armii brytyjskiej. Równocze­
śnie ustąpiło z naczelnych stanowisk 
w' sztabie szereg generałów, liczących 
powyżej 60-ciu lat, którzy zastąpieni 
zostali młodszymi oficerami. Na ogół 
przeciętny wiek w iowództwie sztanu 
imperialnego armii brytyjskiej zniżony 
został z 63 do 52.

Min. H. Belisha zamierza również po- 
wTołać do życia specjalną generalską 
radę strategicaną na w z ó t  istniejącej

wc Francji najwyższej rady wojennej.
Przeprowadzenie w armii brytyjskiej 

tych energicznych reform stoi w związ­
ku z mechanizacją armii. Starszym ge­
nerałom trndno było zastosować się do 
zmian, spowodowanych koniecznością 
mechanizacji i wojny chemicznej. Min. 
H. Belisha, przeprowadzając swe zmia­
ny, które całkowicie zaaprobowane zo­
stały przez gabinet brytyjski, a zwła­
szcza przez premiera Chamberlaina, 
wstąpił na drogę w r ę c z  rewolu­
cyjną, uchylając całkow-icie względy 
starszeństwa i wysuwając jako walor 
stanowiący o powołaniu na naczelne 
stanowiska w armii cechy charakteru, 
umyciu i zdolności.

Związek Zawodowy... 
Żebraków w Meksyku
Żebracy meksykańscy zwrócili 

się do Centrali związków zawo­
dowych o przyjęcie ich do orga­
n izacji Żebracy utworzyli zwią­
zek „żebraków meksykańskich" i 
domagają się wprowadzenia 8-go* 
dzinnego dnia pracy i „polep­
szenia warunków pracy". Ministe- 
rium pracy odmówiło legalizacji 
tego dziwnego związku.

W niedostępnych górach, na terenie

tragicznej katastrofy
polskiego s a m o l o t u  SP-ASJ

W piątek o godzinie 4-ej nad 
ranem komisja śledcza, która 
ma zbadać w Bułgarii przyczynę 
katastrofy polskiego samolotu, 
nadesłała do Swety Wracz mel­
dunek, że mimo wielkich trudno­
ści udało się jej dotrzeć do miej­
sca katastrofy i  przeprowadzić 
dochodzenie. Rezultaty docho­
dzenia co do przyczyn katastro­
fy są jeszcze nieznane, gdyż ko-

W dniach 12 i 19 grudnia
w dniach wiclkkih zgromadzeń manifestacyjnych 

w całym kraju,
ZWOŁANYCH W MYŚL WEZWANIA CENTRALNEGO 
KOMITETU WYKONAWCZEGO POLSKIEJ PARTII SO*
CJALISTYCZNEJ

w imię walki o demokracie, 
w imie walki z faszyzmem,

NASZ ORGAN CENTRALNY MUSI ZNALEŹĆ SIĘ W RĘ­
KACH KAŻDEGO UCZESTNIKA ZGROMADZEŃ.

Administracja nasza prosi o
ZAMAWIANIE OKREŚLONYCH ILOŚCI 

EGZEMPLARZY
conajmniej na dwa dni przed dniem zgromadzenia,

ADRES: Warszawa, Warecka 7, tel. 513-80.

W Palestynie bez zmian
Sąd wojenny w Jerozolimie ska które przekazywał stopniowo na- 

za? wczoraj jednego Araba za cjonalistom arabskim, 
nieprawne noszenie broni na dłu- Na drodze pomiędzy H aifą a 
goletmie więzienie. Skazany Arab Jerozolimą wykonano napad na 
przechowywał w swym mieszka- autobus zapełniony podróżnymi 
niu wielką ilość karabinów', rc- narodowości żydowskiej. Podczas 
wolwerów oraz naboi dum-dum, walki został zraniony jeden Arab.

misja jest obecnie jeszcze w 
schronisku Popina Laka i przy­
będzie dopiero wieczorem do 
Swety Wracz.

Zwłoki ofiar katastrofy, któ­
rych tożsamość ustalono, zostały 
sprowadzone do schroniska Po­
pina Laka, a wieczorem będą 
przewiezione do Swrety Wracz, 
skąd w sobotę będą dostarczone 
do Sofii.

Władze wydały zarządzenia, 
aby przewiezienie zwłok do So­
fii odbyło się bez żadnych for­
malności.

Poseł R.P. Tarnowski był przy­
jęty przez premiera i  ministra 
spraw zagranicznych Bułgarii

złożył na ręce premiera imie­
niem Rządu polskiego podzięko­
wanie dla Rządu, władz państwo­
wych, wojskowych i cywilnych 
Bułgarii za ofiarność okazaną 
przy poszukiwaniu zaginionego 
polskiego samolotu.

Ciekawy pomysł
4 państw7a porozumienia bał­

kańskiego: Rumunia, Jugosławia, 
Grecja i  Turcja — wydały' nowe 
znaczki pocztowe, które będą 
ważne we wszystkich tych 4 pań­
stwach. Znaczki wydrukowane 
zostaną w Białogrodzie i opiewać

Kiosseiwanowu. Poseł Tarnowski będą na 3 i  4 dinary.

Kobiety przed sądem
z a  s tra jK  c h ło p s R s

Za akcję podczas strajku chłop­
skiego w sierpniu b. r. stają przed 
sądami również kobiety. Ostatnio 
sąd grodzki w Sanoku skazał Ma­
rię Adamską na l y 2  roku więzie­
nia.

Sąd grodzki w Rohatjynie odro­
czył sprawę posterunkowego Na- 
siłkowskiego, oskarżonego przez 
Józefę Przewiodę o pobicie w cza 
sie strajku chłopskiego.

55 miliardów franków
wynosi buiźot Francis

Sprawozdawca generalny bud- 
źetu francuskiego deputowany 
Jammy Schmidt ukończy? swój 
raport, będący rekapitulacją o- 
brad komisji finansowej Izby. We 
dług danych tego raportu, który 
został już rozdany deputowanym; 
budżet Francji zamyka się po

stronei dochodów cyfrą 54.2*1 
milionów, po stronie wydatków 
52.690 milionów, nadwyżka do­
chodów obejmuje więc 1.160 mi­
lionów. Należy zaznaczyć, iż nad 
wyżka ta jest w całości przezna­
czona na podwyżkę płac urzędni­
ków państwowych.



Adwokat Szumański przemawia
w obronie p. Studnickiego

W dniu wczorajszym kończył 
swoje przemówienie rzecznik os­
karżenia adw. Skoczyński poczym
0 godz. 1-ej w południe zaczął 
mowę obrończą adw. Szumański.

— Teraz oto — mówił adw. 
Szumański — kończy się akt dru­
gi walki z prezydentem Starzyń­
skim. Akt. 1 odbył się w sądzie 
grodzkim przed kilku laty. 1 tu i 
tam był ten sam oskarżycie! pry­
watny. Zmienił się tylko oskarżo­
ny. Tam był Olpiński, ochrzczony 
p-zez prasę „genialnym hochsztap 
lerem '. Zwalczyć hachsztaplera nie 
było zbyt trudno, trudniej jest 
• walczyć jednak ten osad, któ­
r y —■ jak stwierdził w swej książce 
p. Studnicki — został po tym pro­
cesie. Pisał o tym zresztą długole-
1 ii prezes Sadu Naiwyższego, pre­
zes Komisji Kodyfikacyjnej, Mogil- 
i’ cki. W procesie Olpińskiego nie 
wyczerpano wszystkich dowodów, 
a szkoda bo byłoby lepiej prze­
l a ć  wszelkie możliwości płotkom, 
które się ciągle skupiają wokoło 
•roby oskarżyciela. Szkoda np,, 

iż sąd nie dopuścił do skontrolo­
w an a  kont wszystkich banków, 
gdyż dowiedzielibyśmy się może 
gdzie się podziewały różne sumy 
dawane wysokim urzędnikom. My 
wiemy, z protokółów prok. Korku- 
cia, że 7 osób otrzymywało w ię. 
ksze sumy od kartelu. Gdy sąd u- 
da sie na naradę, zastanowi się 
wewatpliwie czy p. Starzyński 
jest spadkobiercą Dekiertów czy 
Drzewieckich, czy też zacznie no­
wy szereg nie ojców, lecz ojczy­
mów miasta.

Ja  chcę za przykładem prokura­
tora dać sylwetki psychiczne Sta­
rzyńskiego i Studnickiego, opiera­
jąc się na zeznaniach świadków.

Premier Składkowski wyrażał 
się entuzjastycznie o p. Starzyń­
skim, zato wicemin. Jaroszyński 
stwierdził, że prace społeczne Za­
rządu miejskiego stoją poniżej 
prac samorządu Radomia. Jeśli 
ehodzi o osobę Studnickiego, to 
nawet prokurator odniósł się do 
niego po rycersku.

Adw. Szumański stwierdza w 
tym miejscu, że jednakże w  na­
szym życiu publicznym przeważają 
ludzie starsi... nie mówiąc o naj­
młodszym ministrze „o którym z 
przyczyn zrozumiałych mówić nie 
chcę“.

Adw. Szumański stwierdza da­
lej, iż rzeczą najważniejszą w życiu 
publicznym jest odw aga cywilna. 
Dziś przez Polskę zaczyna iść no­
wy wicher: budzenie się świado­
mości obywatelskiej. Obywatel nie 
chce iuż być pionkiem, chce być 
aktorem, a starcie między tymi, co 
chcą obywatela trzymać na mun-

sztuku a tymi co chcą go wyzwo­
lić na aktora rozgrywa się w ła­
śnie tutaj.

Po przerwie adw. Szumański 
zaczyna mówić o gospodarce miej­
skiej.
».Należy się zastanowić czy za p. 

Starzyńskiego była ona podwindo 
wana ku górze, jak twierdzi p. Sta 
rzyński, czy jak mówi p. Studni­
cki obliczona na tani efekt.

Sala sądowa zamieniła się w 
radę miejską. Mówił tu oskarży­
ciel o zagadnieniach urbanistycz­
nych, o bulwarach, o przebudo­
wie.

Już w dawnej literaturze o 
W arszawie jest wspomnienie o ga 
zowni i o bulwarach, które zapro­
jektował Stanisław August. Potym
dopiero gospodarka rosyjska s ta ­
rała się miasto zubożyć i zbrzy- 
dzlć. Już pierwszy prezydent mia­
sta adw. Suligowski pisał o ko­
nieczności bulwarów. Kontynuowa 
li pracę nad rozbudową miasta 
Lubomirski, prezydent Drzewiecki 
i inni. Znam gospodarkę miejską, 
bo byłem jednym z radców praw ­
nych, ale zostałem zredukowany, 
bo jako radykał i socjalista nie pa­
sowałem do ówczesnego Zarządu 
miasta, a p. Starzyński nie był 
unikatem w prowadzemu polityki 
rugów politycznych. Nawrót do 
tych złych tradycji dawnych za­
rządów miasta nabrał wyrazu w 
szczególności, gdy zaczęto tw o­
rzyć legion młodych emerytów, a 
jednocześnie rozwinięto rozpęd 
karania dyscyplinarnego, M. inne- 
mi zwolniono cały szereg radiów  
prawnych z adw. Gadomskim na 
czele, a teraz liczbę radców zwię­
kszono znacznie. A my to opła­
camy z naszych kieszeni.

Adw. Szumański omawia da­
lej zagadnienia rozbudowy mia 
sta.

Adw. Szumański przechodzi do 
zagadnienia zrównoważenia bu­
dżetu miasta i stwierdza, że za­
dłużenie miasta wzrosło niepomie­
rnie. Łatwość otrzymywania poży 
czek z BGK jest obecnie wręcz 
niebywała. Dopiero następcy p. 
Starzyńskiego ujawnią, jaki ciężar 
zadłużenia miasta, obciąży nas, 
skromnych obywateli.

Historia ustali działalność p. 
Starzyńskiego: czy był ojcem mia 
sta, czy złym ojczymem.

Zeznania Przegalińskiego i 
Kiersnowskiego były zabójcze dla 
p. Starzyńskiego, a poparły jc 
przecież i zeznania świadka na­
czelnika wydziału Zwolińskiego 
Nie pomoże nawet dyskwalifiko­
wanie Kiersza jako konfidenta. i 
W iadomo, iż na konfidentów nie j

idzie kwiat ludzkości, ale przecież 
na podstawie zeznań konfidentów 
sądy niejednokrotnie skazują.

Mój klient p. Studnicki może 
się wykazać pobytem na Syberii, 
ja — obrońca — 7-miokrotnyin 
więzieniem za sprawy polityczne. 
To związuje ludzi idei. A cl z pod 
tego znaku hołdować będę praw- 
dzie do ostatniej kropli krwi.

Po zakończeniu mowy adw 
Szumańskiego głos zabrał adw. 
Zieliński. t. K.

Przegląd  prasy
MIN. DELBOS W  POLSCE. J staje się mniej popularnym; 2) 

Prawie wszystkie wczorajsze czy stosunek Polski i Francji do 
dzienniki poświęcają uroczyste Ligi Narodów jest jednakowy — 
artykuły przyjazdowi francuskiego 1
min spraw zagranicznych do W ar 
szawy.
min. spraw zagranicznych do W ar 
szawskim" znajdujemy ciekawe 
depesze z Francji i Niemiec o sta 
nowisku tamtejszej prasy. W ysu­
wane są — w związku z wizytą 
min. Delbosa do Polski — takie 
zagadnienia jak: 1) czy Polska
może zastąpić dla Francji sojusz 
z ZSSR, który pono we Francji

(Francja obstaje przy gw aran­
cjach zbiorowych); 3) czy uda się 
zharmonizować stosunek Polski i 
Francji do „Małej Ententy“ (cho­
dzi o problem czechosłowacki).

P. B. K. umieszcza w „Kurierze

wienie — że w klubie „Oz°^u 
rządzić będą „naprawiacze". 
prawda — pisze — do zarząI 
„naprawiaczy" nie wybrano. A 
cóż z tego!" gorzko narzeka P' 
Cat. Przecie „naprawiacze" są r  
dnolici i zgrani, wszędzie wy®0'  
wają swe najtęższe indyw idualny 
ści. „Zwycięstwo naprawiaczy1

W arszawskim" w związku z przy [ taki będzie koniec, zdaniem r°

Podpisanie układu,
który normuje całokształt spraw górniczych

PAT donosi z Katowic:
Po długotrwałych rokowa­

niach podpisany został układ 
zbiorowy wraz z szeregiem za­
łączników, który normuje caio 
kształt spraw, wynikających z 
umowy o pracę ponPędzy gór­
nictwem węglowym na Śląsku 
a zatrudnionymi w górnictwie 
robotnikami. Układ ten obej­
muje około 60.000 robotników. 
Ustala on wszystkie w aru n k i 
pracy za wyjątkiem sprawy za

robków, która uregulowana zo­
stała oddzielnie w  drodze u- 
przedniego arbitrażu. Układ 
podpisali: Zw!ązek pracodaw­
ców górnośląskiego przemysłu 
górniczo - hutniczego z jednej 
strony i organizacje robotnicze 
CZG, ZZZ i ZZP z drugiej stro­
ny. Obowiązuje on od 1 grud­
nia 1037 r. na czas nieograni­
czony z 3-miesięcznym wypo- 
wiedzen^m .

AM mm ?i
wybrany do władz Rady Adwokackiej

Jeden z czołowych działaczy 
Stronnictwa Ludowego w Mało- 
polsce W schodniej, dr. Tabisz, a- 
resztowany w pierwszych dniach 
strajku chłopskiego i przebyw ają­

cy do tej pory w areszcie śled­
czym, został wybrany na członka 
Sądu Dyscyplinarnego Lwowskiej 
Rady Adwokackiej.

Likw idacja  a r s e n a łó w

„Białych Kapturów”
W  wielu miejscowościach Fran 

cji policja w dalszym ciągu o d ­
najduje zapasy broni i amunicji. 
W departamencie Puy de Dome 
znaleziono dwa karabiny maszy. 
nowe w doskonatym stanie. W dc 
partamencie Nord znaleziono w 
pobliżu jeziorka ukryty w trzcinie 
karabin maszynowy. W W ersalu 
policja znalazła na ulicy pakunek

zaw ierający około 100 naboi re­
wolwerowych. W jednym z za ­
ułków Tuluzy znaleziono 30 g ra­
natów.

W ostatnich dniach październi­
ka podczas pożaru w miejscowo, 
ści Riberac w południowej Fran­
cji znaleziono w zgliszczach spa 
lonego domu 4 karabiny m aszy­
nowe i 1278 naboi karabinowych.

©broili morski Francji

©pozycja wosierska
ma dosyć awantur akademickich

Oddawna już istn.ejące nieporozu­
mienie pomiędzy przywódcą opozycji, 
fiborem Eckhardtem, a ministrem o. 
wiaty Homanem przeszło obecne w 

otwarty konflikt, wskutek którego 
i t l  nister oświaty podał się w nocy d o  
dymisji. Dymisja ta nie została orzy 
jęta przez premiera. Ostre stadium 
konfliktu spowodowane zostało wystą 
pieniem opozycji w parlamencie na 
• kutek ostatnch zaburzeń studene- 
k ch w stolicy. Opozycja zarzuciła 
rządowi, że toleruje on propagandę 
■•krajnej prawicy. Z a r a z  po interpela. 
cji parlamentarnej przywódca oposy 
cji Eckhardt odbył dłuższą rozmowę 
z min. Homanem, która zakończyła 
Mę opuszczeniem parlamentu przez 
Hamana. Homan ośwadczył potym, 
że Eckhardt zarzucił mu popieran e 
organizacji prawcowej „Strzało-krzy 
żowców", przy czym ciężko go obra­
żał. Wskutek tych wydarzeń mm.

P o k w ito w a n ie
Na pomnik Ignacego Daszyńskiego

Ob. Michał Pitek, Końskowola, 
zł, 5.—.

Na Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci.

Metelski Aleksander, Ciechanów 
zł. 5.—.

Homan uważał za stosowno, udać się 
do premieia po zakończeniu posie­
dzenia parlamentu i złożyć swą dy. 
misję. Premier Daranyi nie przyjął 
dymisji i zapewni m n. Homana o 
swym całkowitym poparciu.

Wolne pasńlwr„ęiry“
Rząd wolnego państwa irlandz­

kiego zakom unikow ał Lidze Na­
rodów, że w myśl postanowień 
konstytucji irlandzkiej, k tóra  
wejdzie w życie w dn. 29 grudnia 
r. b., nazwa oficjalna wolnego 
państwa Irland ii brzm ieć będzie 
odtąd w języku irlandzkim  „Ei- 
ra“.

Powódź na Jamaice
W edług inform acyj, jak ie  na­

deszły telegraficznie do angiel­
skiego ininińterium  kolonii, w 
czasie powodzi na Jam ajce uto­
nęło względnie zaginęło 153 oso­
by. Straty m aterialne przekracza­
ją  50 tys. funtów szterlingów. 300 
osób pozostało bez dachu nad 
głową.

Minister marynarki Francji 
Campinchi złoży? przed komisją 

(parlam entarną morską ważne o- 
I oświadczenie dotyczące programu 
I budowy nowych okrętów wojen, 
nych. W edług słów ministra, no­
wy okręt iiniowy „Jean Bari" wy 
porności 35.000 ton jest już w 
55 proc. wykończony i zostanie 
oddany do użytku w 1939 r. W 
nadchodzącym zaś roku zostanie 
spuszczony na wodę drugi okręt 
liniowy „Richelieu". Budowa p’-ze 
widzianych łodzi podwodnych po 
stępuje normalnie naprzód. Wszy 
stkie now'obudujace się okręty, m.

in. krążownik „Strasburg", zosta- 
ną zaopatrzone w najnowsze u- 
rządzenia z zakresu artylerii ze­
nitowej, której w pewnych w y­
padkach będzie można używać 
również przeciw okrętom wojen­
nym. Również na dawniej zbudo­
wanych okrętach zaprowadzone 
zostaną nowe wynalazki z dzie­
dziny uzbrojeń przeciwlotniczych. 
Kredyty, które będą uchwalone 
w budżecie roku 1938 wystarczą 
w zupełności na uzupełnienie i od 
nowienie sprzętu wojennego flo­
ty.

jazdem francuskiego ministra cie­
kawy artykuł, w którym delikat­
nie napomyka o pewnych „w er­
sjach" na temat chwiejności pol­
skiej polityki:

„Sadzimy, ie  manifestacja taka 
szczególnie dobnze odpowitula po­
łożeniu dzisiejszemu, w którym t- 
stnieje nad wyraz dużo elementów 
hałarmictwa, a dodaje iei wagf 
fakt źc odbywa sie bezpośrednio 
po wizycie pp. Chautempaa i De!- 
bosa w Londynie. Nie ma więc 
•watnliwośoi. że harmonizuje ona z 
poglądami angielskimi. Potrzebuje 
jej zresztą sama opinia francus­
ka, wprowadzana nie od dzisiaj w 
błąd różnymi wersjami na temat 
chwejnośei polskiej polityki za­
granicznej z ostatniej doby. Trze­
ba się dowiedzieć, na co możemy 
liczyć w Warszawie ( i  w Bukare­
szcie) — pisze jeden z najpoważ­
niejszych publicystów francuskich. 
Otóż ośmielamy sie wyrazić prze­
konani’ , że tym i wielu innvm wą 
tpliwośclom jednych, rachubom 
drugich, nadcieicm trzecich położy 
kres obecna wizyta p. De'bo'-a — 
której wynikiem p'noinno byi prze 
de wszystkim stwierdzenie pełnej 
tożsamości poglądów obu państw  
na kopnalne zagadnienia europcj-

P. B. K. pisze jeszcze — nie­
zmiernie ostrożnie — o konieczno 
ści usunięcia taktycznych kontro- 
wersyj, istniejących między Pary­
żem a W arszawą.

Cały świat — bez przesady — 
z ogromnym zainteresowaniem ob 
serwuje rozmowy warszawskie.— 
Od ich wyniku zależy niezmiernie 
wiele w całokształcie europejskiej 
sytuacji.

KLUB OZN W  SEJMIE I 
SENACIE.

O tym klubie pisaliśmy obszer­
niej wczoraj. W arto jeszcze zacy­
tować glosy konserwy. Konserwa 
ma wielkie zmartwienie, że klub 
OZN może utrudnić porachunki 
konserwy z Rządem, głównie z 
min. Poniatowskim (mają ćwie­
ka!). Cat. w „Słowie" pisze:

„Ale... o zakład czytelniku — 
ze t'Tro (porachunku z Reedem) 
nie bodzie, żadnego umiłowania u- 
stmięch* obecnearo "■ahinetu nie rę- 
d’ie. Nawet min. Świe^osłnwski -— 
który przecież obszedł sie dość 
bezcorenvm’r.lrde z całym Ozonem 
w snrawie Z. N. P.. żadnvm vctnni 
„JeiiCnoś-i fphygowanv nie bedrie‘‘ 
P. Cat ma jeszcze inne zmart-

goryczonego p. Cata.
Konserwa wszystko rozpatru!e 

pod kątem rozgrywki z Rzą<mn1 
i „napraw ą".

„DLACZEGO JESTEM 
SOCJALISTĄ?"

Pod tym tytułem Zarząd Głów­
ny TUR-a wydał znany odczy 
znakomitego pisarza L. Kruczków 
skiego. W ydawnictwo jest barćz° 
estetyczne — piękny druk, ładna 
okładka i ładna winieta. O treści 
odczytu pisaliśmy już raz obszer­
niej. Jest to obrachunek z faszyz­
mem i nacjonalizmem; podkreśle­
nie głębokiej kulturalnej treści so­
cjalizmu; polemika z poglądam1 
De Mana. Treść niezmiernie cie­
kawa .— zwłaszcza dla czytelni­
ka nieco przygotowanego.

K. CZ.

i
t q  p rz y c zy n ą  p o w s t a w a n ia  r ć ł»  
nyc h  c h o r ó b ,  o d b i e r a ł a  a p e ł y b  
tw o r z q  zlq p r z e m i a n ę  m a fe r iu  
N a le ż y  d b a ć  o  n o r m a l n e  fun­
k c jo n o w a n i e  i o f q d k a  f k isze*  
p r z e z  r e g u l a r n e  w ypróżnienia*

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
D*A L A U E R A  

s lo su iq  się  p r z y  o b s t r u f c e i k  
n o rm u j q  t ra w ie n ie ,  c zy s zczą  ta» 
g o d n ie  i b e z b o le ś n ie ,  p rzec iw -  
d z ia la jq  tw o rz e n iu  się  tłuszczu# 
w y d a la jq  s u b s t a n c j e  gnilne .
n ie  wywofu jq  p rz y zw y cz a jen ia .  
S t o s o w a n e  sq  ró w n ie ż  s k u te c z ­
n ie  w c i e rp ie n ia c h  w q t r o b f #  
n e r e k  i p ę c h e r z a ,  k a m i e f  
żó łc iow ej ,  r e u m a ty ź m ie ,  a r t r e '  
tyż m ie ,  h e m o r o i d a c h  i otyło*®1.

KonKurs poetycki „Sygnałów51
Redakcja miesięcznika literack:ego 

„Sygnały" ogłos.ła w osta jim , grud­
niowym numerze warunki urządsone 
go przez nią konkursu poetyckiego. 
Mogą w nim brać udział wszyscy ci 
poeci, którzy nie ogłosili jeszcze to­
mu poezj.. Rozmiary utworu poetyc­
kiego nie mogą przekraczać 100 wier 
szy. Termin zamknięcia kortkn a 
upływa z dn'em 25 stycznia 1938 r. 
W jury zasiadają: Władysław Bro­

niewski, Tadeusz Hollender,
Ortwin, Julian Tuwim i K. W._ ća* 
waćzińsk.. Nagrody są nastc” ' -“j
pierwsza 150 zł., druga 100 zł., tr/ 
cia 50 zł., ponadto zostaną przyzbl" 
ne nagrody ks ążkowe. Szczegółu*^ 
warunki konkursu znajdą się w os a 
nim, grudniowym numerze „SySjf" 
łów". Adres redakcji: Lwów, ul. 
ke Bosaka 12.

Had

Posiedzenia Senatu
Kłócą s ię  o stanowisko

marionetki Japońskie]
MarszaJek otworzył posiedze 

nic i odczyta! zarządzenie pana 
Prezydenta o otwarciu sesji zwy 
czajnej Senatu.

Następnie zawiadomiono Izbę o 
zrzeczeniu się mandatu przez sen. 
Taube.

Przed przystąpieniem do po. 
rządku dziennego marsz. Prystor 
w imieniu Izby wyraził wdzięcz­
ność Senatu dla narodu bułgar­
skiego za pomoc okazaną przy 
odszukaniu samolotu, który roz­
bił się w górach Pirymu.

Izba przyjęła tę enuncjację mar 
szalka oklaskami.

Wreszcie Senat dokonał wybo­
ru komisyj senackich.

Z Sejmu
Generalnym referentem budże­

tu na rok bieżący wybrany zo­
stał pos. Sowiński, prezes Izby 
Przem. Handl. w Sosnowcu.

Podczas ubiegłej sesji general­
nym referentem budżetu był pos. 
Duch, poprzednio zaś pos. Mie- 
dziński.

Pos. gen. Żeligowski zrzekł się 
przewodnictwa w kole rolników 
Sejmu i Senatu.

W  Pekinie bawi obecnie b. pre 
inier Mandżukuo (do r. 1935) —■ 
Dżen - Tsian - Siuj, jeden z wybi­
tnych działaczy dynastii mandżur­
skiej i były wychowawca cesarza 
mandżurskiego Pu - Yi. Pobyt je­
go w Pekinie prawdopodobnie po­
zostaje w związku z kandydaturą 
Pu - Czic, młodszego brata cesa­
rza mandżurskiego, na stanow is­
ko głowy rządu autonomicznych 
Chin Północnych. Kandydatura ta 
spotkała się jednakże ze sprzeci­
wem ze strony cesarza Pu - Yi, 
który uważa, że bratu jego braku­
je doświadczenia politycznego. 
Chiński marszałek Wu - Pei - Fu,

cia propozycji. W prow. Honah 
powstał autonomiczny rząd l° ka * 
ny, którego stolica znajduje się 
Czanteh, 50 kim. od Pekinu. Pf 
mierem tego rządu jest gen. Si?0 
Gi - Czen, b. dowódca dywizji 
armii m arszałka W u-Pei-Fu.

Chiński marszałek w u  - re i  - ru ,    i__________
którego kandydatura również byłaPpR^Y PRZEZ5EBIĘWJ; 
wysuwana, uchylił się od p r z y j ę - l | 0 ^ Y P I E  I K A T A S ^

Dn. 5 grudnia odbędzie się w sali teatru „ ń te n e u n f  w Warszawie 
ui. Czerwonego Krzyża 20 UROCZYSTA AXADEM1A ŻAŁOBNA ku czci t w 6 r c *

sportu robotniczego tow. Jerzego M i c h a ł o w i  a*
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Interpelacia
Rosła ks. dr. Józefa Lubelskiego do pana Prezesa Rady Ministrów i Ministra Spraw 

Wewitetrznydi w sprawie strajku (kiepskiego i jego pacyfikacji
W dniach od 16 sierpnia do 25 

*ierpnia r. b. odbył się na terenie 
kilkudziesięciu powiatów w Pol­
sce połndmiowej, zachodniej i 
środkowej strajk  chłopaki ogło­
szony i przeprowadzony przez 
Polskie Stronnictwo Ludowe.

Nie wchodząc w Łwestię jego 
legalności ani w zagadnienie jego 
celowości, nie pochwalając gwał­
tów, niszczenia mienia cudzego, 
»ni wywieranego terorn, które tr 
takty w niejednym powiecie pod­
czas strajku i w związku z nim 
ttiiały miejsce, trzeba stwierdzić, 
Le władze państwowe nie ogłosiły 
publicznie zakazu strajku przed 
jego rozpoczęciem, mimo że wie­
działy o jego proklamowaniu. 
Stwierdzić również należy, że 
strajk ten był w wielkiej mierze 
Cynikiem rozgoryczenia chłopów 
a powodu zupełnej bezowocności 
dotychczasowych starań Stronnic­
twa Ludowego o realizację postu­
latów ludowych drogą memoria­
łów, rezolucyj i masowych mani- 
festacyj. Był on również prote­
stem mas ludowych przeciwko ig­
norowaniu tych postulatów poli­
tycznych. Chłopi bowiem polscy, 
^organizowani w tym Stronnic­
twie, uważając się narówni z in­
nymi obywatelami Państwa Pol­
skiego za pełnowartościowych o- 
kywateli, jako ci, którzy razem z 
innymi warstwami społecznymi 
Wywalczyli i obrcnili niepodle­
głość Ojczyzny i bronić tej niepo­
dległości są zdecydowani — czują 
się po przewrocie majowym po­
krzywdzeni pod względem praw 
Politycznych, ograniczeni w tych 
prawach przy wyborach samorzą- 
dowycb i  do ciał parlam entar­
nych, odsuwani od wpływu na roz­
wój Państwa i w wysokim stopniu 
rozgoryczeni, że dla tego, którego 
nwp.żają za swego przywódcę i 
który ich w roku 1920 wezwał 
skutecznie dc obrony Ojczyzny, 
nie mogą się doprosić amnestii.

Władze państwowe przystąpiły 
do likwidacji strajku. Było to ich 
Prawem, a nawet obowiązkiem, ho 
każdy strajk większy jest zaburze­
niem życia publicznego, daje ży­
wiołom nieodpowiedzialnym oka­
pię do gwałtów i nadużyć, a gdy 
dłużej trwa, o ile dotyczy waż­
nych dziedzin życia publicznego, 
Jnoże wywołać fatalne skutki dla 
“aństwa i społeczeństwa.

W interpelacji swojej nie cho- 
toi o sam fakt likwidacji straj- 

*n chłopskiego, ale o sposób 
?r*eprowadzenia tej likwidacji, 

olicja bowiem w wielu powia- 
®ch Małopolski likwidowała ten 

' ,Zajk  tak gwałtownie, bijąc palka- 
■Wi winnych i niewinnych, nawet 
zieci i kobiety, że w niektórych 

_ ,ejscowościach wywołało to ze 
ttr°ny chłopów reakcję samoobro- 
,y» co znowu dało policji okazję 

Użycia broni palnej. I przyszło 
? tragicznych zajść. Polała się 

j. Lcie krew chłopa polskiego. Yi 
asince Małej (pow. Limanowa) 

n?dło 9 trupów, w Majdanie Sie- 
Jawskim (pow. Jarosław) aż 15, 
^.Jabłonce ad Dydnia 4, w Muni- 
^  łpow. Jarosław) 7, nie wymie- 

Mąc tych miejscowości, w któ- 
('bł P ł° P° je<łnym lub dwuch 

°pów. Liczba ciężko lub lżej 
^jj.^yeh chłopów jest oczywiście 
kit otn’e w*ęk3za od liczby za- 
. ych. D0dać należy, że to prze­
de ZQ'? °je°wie licznvch rodzin i 
p o b ie ra jący m  utrudniano nawet 
ją^eduanie się z Panem Bogiem, 
(Cj zdarzyło się w Kasince Ma- 
*<Ut Sdzie kapłan podczas jazdy 
p0j? ^  ciężarowym przy trupach i 
tsi mT,*iał zaopatrywać umie- 
'Uo Równocześnie z tą likwi- 
Itp tuzpoczęły się w czasie str aj 
V9r). P° strajku masowe areszto- 

winnych i niewinnych, na-
S o i*  r ^ °  choryc.h ’ Jak np. pro- 
^  p- J. d-ra Kota rewizje za 

*? ’ t.zw. pacyfikar ja, podczas 
J *właszcza w powiatach: 

***** 0|j9k’ Brzozów, Jarosław, Bu 
*y ^ nissczono bezmyślnie sprzę- 

.,fl0loe, ubrania, pościel, na- 
a , rnlnicze, środki żywności, 

»Llla kuchenne, a nawet obra-

D długie czasy pamiętać będą 
gromady: Stale, 

arnobrzeg, H arta obok Dy­

nowa, Górki pod Brzozowem, 
Krzeszowice, Pantalowice, Łopu- 
szka, Manasterz, Siedleczka, Sie- 
tecz w pow. Przeworskim, Budało- 
wice, Dunkowice, Michałówka, 
Munina w pow. jarosławskim.
Dźwinogród w pow. Buczacz i in.

Według otrzymanych wiadomo­
ści podczas żadnego strajku robo­
tniczego nic postępowano ze str aj 
kującymi tak bezwzględnie i bru­
talnie, jak podczas ostatniego
strajku chłopskiego i nigdzie tak 
złośliwie nie niszczono mienia i 
pracy ludzkiej, jak wtedy. W spo­
łeczeństwie panuje przekonanie, 
że gdyby władze państwowe pod­
czas tego strŁjku były stanęły na 
wysokości zadania, jak to było w 
niektórych powiatach, byłby
strajk chłopski minął spokojnie, 
jak minął tam. gdzie władze nie

popadły w konflikt ze swymi za­
daniami, tymbardzicj, że strajk 
wykazał naogół dużo dyscypliny 
chłopa polskiego, gdyż nigdzie nie 
doszło do większych zaburzeń na 
tle socjalnym, ani do niszczenia 
dróg, kolei, mostów i urządzeń 
państwowych i to mimo silnej a- 
gitacji komunistycznej i dużego 
rozgoryczenia strajkujących.

Podając powyższe fakty, stwier­
dzające, że przy likwidacji straj­
ku i przy stosowaniu represji 
icładzc używały metod niedopusz­
czalnych w Państwie cywilizowa­
nym , jakim jest Polska, do wiado­
mości P. Prezesa Rady Ministrów 
i Ministra Spraw Wewnętrznych 
proszę o udzielenie wyjaśnień, co 
do poczynionych i zamierzonych 
zarządzeń w tej sprawie, a w szcze 
gółności:

1. Czy Pan Prezes Rady Mini­
strów zarządził surowe śledztwo 
w sprawie zabijania chłopów i w 
sprawie niszczenia ich mienia, a 
winnych pociągnie do odpowie­
dzialności?

2. Czy wynagrodził, względnie 
wynagrodzi niewinnie poszkodo­
wanym poniesione straty?

3. Czy wdewom i sierotom po 
zabitych przyjdzie z pomocą?

4. Czy w imię tak potrzebnej 
konsolidacji narodu gotów jest 
spowodować amnestię dla więzio­
nych za udział w strajku, o ile nie 
dopuszczali się podczas strajku 
innych wykroczeń i spełnić słusz­
ne żądania ludu polskiego?

Interpelant:
KS. DR. JÓZEF LUBELSKI.

■'sauwp**

Rozmowy londyńskie
Wizyta lorda Halifaxa u Hitlera 

wprowadziła do naprężonej atmo­
sfery politycznej w Europie jesz­
cze więcej naprężenia, zrodziła 
mnóstwo plotek i podejrzeń. O 
wynikach wizyty nie udzielano in­
formacji; dzienniki angielskie mo 
gły podać swym czytelnikom jako 
jedyną konkretną rzecz, przywie­
zioną przez Halifaxa z Niemiec— 
uśmiech na twarzy! To miało na 
stroić do optymizmu.

Prawdę mówiąc, to i teraz o 
przebiegu wizyty Halifaxa, wiedzą 
tylko nieliczni wtajemniczeni, do 
których należą Rząd angielski i 
Rząd francuski, którego premier 
i minister spr. zagr. usłyszeli z ust 
Halifaxa sprawozdanie o jego wi­
zycie w Niemczech.

Tak samo rozmowy londyńskie 
są spowite mgłą tajemnicy. Urzę­
dowe komunikaty nic nie mówią, 
jeszcze mniej treści zawiera o- 
świadczenie Chamberlaina w Izbie 
Gmin. Sądząc z tych komunikatów 
rozmowy londyńskie miałyby u- 
twieidzić Anglię i Francję w ich 
dotychczasowej polityce wzglę­
dem Niemiec, w której żadna nie 
przewiduje się zmiana. Jeżeli cho 
dzi o roszczenia kolonialne Nie­
miec, to — wedle urzędowego ko 
munikatu — Anglia i Francja go- 
towe są poczynić Niemcom obiet­
nicę zbadania tych roszczeń w ra­
mach powszechnego porozumienia 
europejskiego. Wynikałoby z te­
go, że Niemcy musiałyby się 
wpierw zgodzić na udział w tym 
powszechnym porozumieniu, by 
móc uzyskać jakieś kolonie. Ale 
Niemcom, jak wiadomo, ani się nie 
śni uczestniczyć w powszechnym 
porozumieniu, obietnice francus­
ko - angielskie są tedy bezprzed­
miotowe.

Czemu więc Chamberlain już po 
rozmowach londyńskich oświad­
czył w Izbie, że wizyta Halifaxa 
przyczyniła się do usunięcia „po­
wodów nieporozumień międzyna­
rodowych, jak również do polep­
szenia atmosfery?"

Może ta nuta uspokajająca wy 
pływa stąd, że Hitler po wizycie 
Halifaxa w mowie augsburskiej o- 
znajmił, że może czekać na zwrot 
kolonii sześć lat. Może ten termin 
tak „polepszył atmosferę" polity­
czną Rządu angielskiego. Warto 
zwrócić uwagę, że — zdaniem kon 
serwatywnego Rządu angielskiego 
— atmosfera polityczna w Euro­
pie nie grozi już wojną. W spra­
wie Hiszpanii Anglia zaspokoiła 
wszystkie żądania faszyzmu i za­
bezpieczyła się już na wypadek 
zwycięstwa gen. Franco; losy Eu­
ropy środkowej Anglia oddaje w 
ręce Francji, nie troszcząc się zby 
tnio ani o Austrię ani o Czechosło

wację. Istotny kłopot sprawia An­
glii wojna na Dalekim Wscho­
dzie, ale właśnie ta wojna wyma­
ga, by Anglia pozbyła się trosk 
europejskich. Drugim kłopotem by 
ło żądanie kolonii przez Niemcy, 
ale skoro Hitler może czekać sześć 
lat, to nie ma powodów do alar­
mu. Jedno i drugie — wojna na 
Dalekim Wschodzie i kolonie — 
wykraczają poza politykę europej 
ską. I Anglia ma nadzieję, że się 
jej uda wyzyskać ten „spokój" w 
Europie do polubownego załatwię 
nia trudności pozaeuropejskich. 
Oczywiście na drodze rokowań z 
Niemcami i Włochami, sojusznika, 
mi Japonii.

Trzeba bowiem podkreślić to głó 
wne dążenie Anglii konserwatyw­
nej, dążenie do porozumienia z o- 
sią Berlin - Rzym, do zbliżenia osi 
Londyn - Paryż do tamtej osi. To 
jest główny cel polityki angiel­
skiej. Będą się tedy toczyły dal­
sze rozmowy z Berlinem, już za­
pewne bez pośredników ń la Hali­
fax, którego wizyta tyle narobiła 
hałasu, lecz zwykłą drogą dyplo­
matyczną. Mówi się w Anglii o pro

jekcie nowego układu zachodnie­
go z udziałem Anglii, Francji, Nie 
rniec i Włoch, a więc czegoś w ro 
dzaju nowego „paktu czterech", 
który przed laty był pomysłem 
Mussoliniego, a teraz miałby być 
podjęty na nowo przez Anglię! 
Niemcy mianoby zachęcić do u 
działu w tym pakcie widokami us 
tępstw kolonialnych (a zapewne i 
innych), Włochy zaś — uznaniem 
zaboru Abisynii. Wzamian za to 
Niemcy i Włochy musiałyby 
„współpracować" w Lidze Naro 
dów.

Niedowarzone i szkodliwe pro­
jekty tego rodzaju, jeżeli mają ja­
ki sens, to tylko ten, że pozwala­
ją Anglii wygrać na czasie i wy­
kańczać jej program zbrojeniowy. 
Jest to więc polityka odkładania 
woiny, przesuwania jej na czas 
późniejszy, ale nie polityka — po 
koju. Mimowoli nasuwa się poró­
wnanie wizyty Halifaxa — pewien 
publicysta angielski przypomina 
to — z wizytą Haldana w Berlinie 
w r. 1912, w dwa lata przed wy­
buchem wojny światowej.,..
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W piątkow ym  „Głosie N aro­
du" niejaki p. K. Turow ski w y­
produkow ał artyku ł p. t. Sojusz 
socjalistów z komunistami —  
zawarty. Chodzi o rozmowy, 
przeprow adzone ostatn io  po ­
m iędzy tow. tow. Leonem  Jou- 
liaux, Schevenelsem  i Stolzem 
z jednej strony a p rzedstaw icie­
lami sow ieckich zw iązków  za­
wodowych ze strony  drugiej.
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JA PO Ń SK I
•BIAk-Y

e n  z .

PUDER
2  PUSZKIEM

TL 1 .2 5

'w-nąf
'mefSTU/d.

kotorcuń

J. SZACH WARSZAWA

(W) Z uporem powraca na la­
my prasy również codziennej, a 
rie tylko fachowej, gospodarczej, 
zagadnienie: „Czy stoimy już w
obliczu nowego kryzysu?"

Jaka jest wymowa faktów? Do­
wodzą one jeśli porównać sytu xcję 
obecną z sytuacją z przed roku, 
że nastąpiła w każdym razie sta­
gnacja, wstrzymania ruchu wzwyż 
w większości ważniejszych k ra ­
jów przemysłowych.

Jeśli weźmiemy Anglię, produk­
cja jej pozostaje mniej więcej .a  
tymże poziomie, co przed rokiem. 
Przekracza ona co prawda o 25% 
stan z r. 1929, ale nie trzeba za­
pominać, że w tym okresie sytua­
cja przemysłu angielskiego była 
daleka od pomyślności.

W Stanach Zjednoczonych, oo 
wzroście produkcji w końcu i ->36, 
nastąpiła stabilizacja na poziomie, 
zbliżonym do stanu z r. 1929, a — 
po zniżce w czerwcu > lipcu r. b., 
poprawie we wrześniu — nastąpi­
ło ostatnio ponure pogorszenie 
sytuacji.

Wskaźnik produkcji przemysło­
wej we Francji, który w sierpniu 
1936 obniżył się do poziomu 66,7 
— w kwietniu 1937 wykazał liczbę 
75,3, by w sierpniu r. b. znów się 
obniżyć. Holandia dość dobrze 
zdołała wyzyskać sytuację po ob­
niżce wartości pieniądza i wskaź­
nik produkcji w grudniu r. b. wy­
niósł 91,4 (wobec 1929 =  100). Ód 
tego czasu dal się zauważyć nie­
znaczny wzrost, który jednak w 
lipcu ustąpił mie:sca ponownemu 
skurczeniu się produkcji.

Zaznaczyć należy, że Holandia 
należy do niewielu krajów, które 
wykazały w ostatnim czasie zna­
czny wzrost produkcji. Jest jesz­
cze v; tej liczbie Japonia, ale to 
pozostaje w związku z ożywionym

okresem przygotowań wojennych.
Nawet i gospodarka państw fa­

szystowskich, rzekomo uniezależ­
niona od sytuacji światowej, rze­
komo znajdująca się na drodze do 
„samowystarczalności" — uległa 
ogólnej tendencji. W Niemczech 
mamy utrzymanie się produkcji na 
tym samym poziomie, oznaczonym 
przez wskaźnik 117. Produkcja 
włoska, która w maju r. ub. osią­
gnęła poziom 107, w lipcu r. o. 
wynosiła zaledwie 86,7.

Tak więc r. 1937 zaznacza się 
osłabieniem, a nawet w niektórych 
krajach całkowitym wstrzyma­
niem owej poprawy gospodarczej, 
która zaznaczyła się od r. 1932.

Czy można jednak mówić, że to 
osłabienie oznacza początek no- 
wego kryzysu? Ostatnie załamanie 
się cen i kursó wna giełdach świa­
towych dało podstawę do nowych 
uwag na temat nadciągania no­
wego kryzysu. Ba! nawet pismo 
francuskie „IT.urope Nouvelle" 
(„Nowa Europa") stwierdza, że 
kryzys już nastąpił, czego przyczy 
ną jest jednak nie spadek kursów, 
lecz sytuacja gospodarcza, w szcze­
gólności w Stanach Zjednoczo­
nych.

„L‘Europe Nouwelle" (przytacza 
my za „Polityką Gospodarczą') 
pisze o tym nowym kryzysie:

„kryzys trwać będzie stos aa. 
kowo krótko i że zasięg jego nie 
będzie duży. Zauważmy, że ury. 
zys 1929 r. nie byłby tak głęboki, 
gdyby nie to, że rozmoczą! s:ę w 
szczególne niesprzyjających wa­
runkach. Otóż żadna z podstawo, 
wych dysproTwvrevj ówczesnych oh- 
cnie nie istnieje. Farmerzy am er-' 
kańscy n:e są więcej przeciążeni 
długami, rynek londyński nie uplaso 
wał na długie term ny w A ustri i 
w Niemczech wielkich mas kap ta- 
łu, pożyczonych na terminy krót. 
kie, ceny w złoóc są anormalnie 
niskie i produkcja złota będzie na­

dal rosnąć. Jeśli nie może ona za­
trzymać spadku kursów, to jednak 
znaczn e ułatwi przyszłą zwyżkę 
cen. Możliwe, że rozpoczyna tię 
kryzys o małym natężeniu, podob­
ny do tych, jakie znamy z lat 1R95 
— 1914 i których _czas trwania
rzadko przewyższał jeden rok".
Słowem twierdzenie to brzmi: 

kryzys, być może już nastąpił, tyl­
ko nie ma tych przyczyn, które w 
r. 1929 zwiększyły jego siłę, zasięg 
i spowodowały przeciągnięcie się 
jego trwania.

Czy twierdzenie to jest słuszne? 
Wiedzieliśmy, że już od roku irwa 
zastój, a okres poprawy właściwie 
się zakończył.

Czy jednak ten zastój istotnie 
przeszedł w kryzys? Wielce intere 
suiącym był fakt, że po ogłoszeniu 
wielkiego planu budowlanego Roo 
sevelta, giełdy natychmiast, zarea­
gowały dodatnio. Załamanie kur­
sów, przynajmniej na razie, ustą­
piło miejsca poprawie.

Z powyższych faktów wypływa 
łyby dwie uwagi ogólne:

Przede wszystkim — tak czy 
inaczej — trudno mówić o tym. 
że świat wszedł pod rządami, ka­
pitalizmu w okres trwałej pomyśl­
ności.

A następnie — nadzieja prze­
zwyciężenia obecnego zastoju, )e- 
śli chodzi o Stany Zjednoczone, le­
ży w planowych poczynaniach, jak 
np. w wielkan amerykańskim pro­
gramie budowlanym. Oznacza to, 
że prawa regulacyjne ustroju ka­
pitalistycznego, na podstawie któ­
rych, po łeryzysie następowała fa­
za pomyślności — zostały osła­
bione.

Dla mas pracujących jest to je­
szcze jedna wskazówka, że zna- 
leść trzeba dregi wyjścia z ram o- 
becnego ustroju gospodarczo-spo­
łecznego.

parę  dni tem u. Daliśm y też  w y­
raz naszem u sceptycyzm ow i, je­
śli m owa o szansach w yniku po  
zytywnego. Bo spraw a jes t w ła­
ściwie bardzo  p rosta :

1) nasza M iędzynarodów kr 
Zaw odow a nie uzna i nie moż*i 
uznać „P rofin ternu" (Kcmuni- 
stycznej M iędzynarodów ki Za­
wodowej) za czynnik równo­
rzędny; „Profin tern" nie istn ie­
je zresz tą  w  życiu rzeczywi­
stym; istnieją związki, działają­
ce na te ren ie  Państwa sow iec­
kiego;

2) te  związki, działające na 
teren ie  P aństw a sowieckiego, 
mogłyby — teore tyczn ie—przy  
stąpić do naszej M iędzynaro­
dówki Zawodowej; m usiałyby 
w szakże p rzed  tym :

a) przystosow ać się do naszej 
M iędzynarodów ki Zawodowej 
w zakresie ideologicznym;

b) uniezależnić się od Rządu 
sowieckiego;

c) zmienić odpow iednio w ła ­
sna budow ę organizacyjną;

3) poniew aż ustró j państw o­
wy ZSSR. i jego system  rządze 
nia uniem ożliw iają faktycznie 
to  w szystko, co wyliczyłem  
przed chwilą, —  dlatego w łaś­
nie odnosimy się do samej p ró ­
by bardzo  a b ardzo  sceptycz­
nie.

*•*
Chyba jasne... dostatecznie?
Ów p. K. Turow ski natom iast, 

opisując zdarzenie, p rzed s ta  
wia je, tako  „sojusz" socjali­
stów  i kom unistów . To jest ze 
strony  p. Turow skiego w yni­
kające z nieznajom ości spraw y 
— głupstwo. Aliści głuostw o 
s ta je  się głupstw em  złośliwym  
a bezczelnym  z chwilą, gdy p. 
Turow ski pozw ala sobie nap i­
sać a „Głos N arodu" pozw ala 
sobie w ydrukow ać tak ie  o to  
zdanie:

„Pp. Żuławski i Kwapińsłd bę­
dą otrzymywali rozkazy z Krem­
la".
W  tym  miejscu dyskusja dal­

sza p rzesta je  być możliwą. Lu­
dzie przyzw oici nie m ają żad­
nego obow iązku reagow ać na... 
„polem ikę" tego rodzaju. Mo­
gą najwyżej poradzić ks. P iw o­
warczykow i, redak to row i „G ło 
su N arodu", by  „Głos N arodu" 
zain teresow ał się n ieco bliżej 
zasad am i etyki... chrześcijań­
skiej,

M. NIEDZIAŁKOWSKL
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Dyskusja polityczna w Sejmie
Mowa premiera Sławoj Skladkowskiego

Nowa pos. Hanebacha
W dalszym toku czwartkowej dys­

kusji nad ustaw ą skarbową i  ex­
pose zabrał głos pos. Hanebach, 
którego poglądy są zbliżone do po­
glądów lewicy legionowej.

Poseł Hanebach mówił:
„Rozbiliśmy partyjnictwo, by zje­

dnoczyć spoleczeńswo, a jednoczyli­
śmy społeczeństwo tak . że stoimy 
dziś wobec kompletnego rozbicia i 
rozkładu, które grozi Państw u nieo­
bliczalnymi następstwami. Rzucali­
śmy piękne hasła, ale nie wlewali­
śmy w nie treści. Zorganizowaliś­
my samorząd terytorialny. Ustawa 
samorządowa m iała wciągnąć całe 
społeczeństwo w orbitę pracy dla sie­
bie i państwa. W realizacji te j za­
sady doszliśmy do tego, że samorząd 
mamy na papierze, a de facto rzą­
dzi administracja państwoica. J e ­
żeli to wynika z brakiu zaufania do 
społeczeństwa, to nie dziwmy się, że 
zgodziliśmy w społeczeństwie uczucie 
wzajemności. To samo może w mniej 
ostrej formie obserwujemy w samo­
rządzie gospodarczym i społecznym. 
Społeczeństwo to zatęskniło wreszcie 
do realizacji w życiu codziennym li­
s ta  w, począwszy od ustaw y konsty­
tucyjnej, domaga sie ono poszano­
wania prawa przede wszystkim  od 
je j twórców i stróżów.

NAPAŚCI I SPRAWCY 
NIEZNANI 

W życiu codziennym obserwujemy 
fakty , że winni nieposzanowania 
praw a nie zawsze są pociągani do 
odpowiedzialności. Nie w ykryci zo­
stali sprawcy napadu na publicystę 
W asiutyńskiego, na kierownika 0. 
N . R. Piaseckiego, na kierownika 
Związku Młodej Polski Rutkowskie­
go, na pracoumika drukarni A . B. C., 
na pochód Bundy- Gdy w wypadku 
zorganizowanego napadu na redakcję 
A. B. C. sprawca się przyznał, a  był 
nim  Ziwiązek Młodej Polski, nie wy­
ciągnięto właściwych konselcwencyj i 
Związek tan pozostaje jako trzon 
ideowy O. Z. N. K astet i  pałka sta­
ły  sie argumentem politycznym mło­
dzieży, nieznany spratvca stał sie 
przysiowiourym czi/nnikiem rozkładu, 
podczas gdy tworzy się dla niewia­
domych celóut wielkie procesy, które 
zawstydzają poczucia instynktu  spo­
łecznego i  państwowego. S łynny pro­
ces Paryleuńczowej sprawiał wraże­
nie powszechnego niemal przekup- 
siw a w  instytucji wymiaru sprawie­
dliwości, a skończył sie na nic nie 
znaczącej w  życiu Państwa drobnej 
aferze kilku spekulantów. Proces

skarbowców nie w mniejszym stop­
niu zdyskredytował cały aparat skar 
bov:y. A toczący się obecnie proces 
p?Zeciw Studnickiemu wywołuje wira 
żenie że dla rozgrywek osobistych 
roztacza się przed światem obraz 
ponurych stosunków, które oddalają 
obywatela od właściwego pojmowa­
nia obowiązków względem Państwą. 
7. drugiej strony, gdy ktoś stawia 
zarzuty pod adresem jednej tylko 
esy kilku osób, odpowiedzialnych za 
organizacje, sprawiedliwości, zami/ka 
sie drzwi Sodu.

Podważane poczucie sprawiedliwo­
ści i um iaru udziela się wszelkim 
czynnikom sprawującym władzę. 
Gdy w Związku Gmin Wiejskich wy­
kryte zostają nadużycia, nie widzi­
my reakcji ze strony władz. Nato­
miast nagłą ostrą reakcję obserwu­
jemy do wielkiej i zasłużonej orga­
nizacji Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego".

SPRAWA Z. N. P.
Pos. Madeyski mówi o atmosferze 

zakłamania.
Pos. Hoffmoy. broni Zw. Naucz. 

Pol. Dziesięć la t siedział pos. H off­
man w Zarządzie Głównym i nie 
wyczuł tendencyj komunistycznych. 
Jeden numer „Płomyka'1 w ciągu 20 
lat był — powiedzmy — omyłkowy, 
a cóż powiedzieć o numerze wyda­
nym za rządów komisarskićh, w któ­
rym było 165 błędów.

ARESZTOWANIA
„Na Wołyniu w lipcu i sierpniu 

aresiztowano 120 ludzi, a  po 2 mie­
siącach ■wypuszczono 93. Już raz 
zapytywałem się, czy droga poprzez 
więzienie jest skutecznym działaniem 
dla uobywatelenią człowieka? Jeżeli 
dziś widzę te  wielkie aresztowania 
i zarazem porównam ten fak t z tym, 
że pewnego profesora Uniwersytetu 
aresztowano i robiono mu dużo przy­
krości, a za nim zaraa u ją ł się Se­
n a t i mimo to ten profesor doznawał 
przykrości, to oo dopiero będzie z ta ­
kim chłopem, za którym się n ik t nie 
ujmie. On siedzi nie_ 2 dni, leciz 2 
miesiące i to  w okresie żniw. Z ta ­
kim rozgoryczeniem wyjdzie on z te ­
go więzienia? Również uderzyło mnie, 
że w procesie adwokata Szumańskie­
go powiedziano w motywach wyroku, 
że podsadny dotknął osobiście Mini­
stra  i  że ta  część rozprawy odbyta 
się przy drzwiach zamkniętych".

Przemawiało jeszcze kilku mów 
ców, a  wśród nich pos. Sommer- 
stein o zarządzeniach ławkowych, 
o demolowaniu sklepów żydow­
skich i t. p.

„Proszę panów, reakcja policji mu 
siała być bardzo ciężka. 42 zabitych 
chłopów’, proszę kolegów. Kilkudzie­
sięciu poturbow’anych policjantów’ — 
też synów chłopskich — leczyło się 
jeszcze długi czas w szpitalu. Nie­
wątpliwie są to rzeczy tragiczne, nie 
wątpliwie są to rzeczy, które m afia 
pewnego stronnictwa w sposób ban­
dycki i w tajemnicy nawet przed tym 
stronnictwem, przygotowała. N atu­
ralnie trzeba było strzelać, bo były 
to rozruchy anarchistyczne, które o. 
bejmowały kilka powiatów. Gdybym 
miał, tak  jak to jest we Erancji, 60 
tysięcy gwardii ruchomej, gdzie wv 
razie rozruchów’ wysyła się nie woj. 
sko, lecz tę gwardię, k tóra siłą swą 
bez strzelania tłumi rozruchy, to 
mógłbym nie strzelać. Niestety, po­
siadam te j policji za mało i wskutek 
tego strzelanie było nieuniknione.

W spomniawszy o swych bada­
niach warunków życia ludności 
Małopolski Zachodniej i sprawie 
pomocy dla miejscowej ludności, 
przechodzi p. premier do sprawy 
ZNP.

SPRAWA Z.N.P.
P. premier powiada, nawiązu­

jąc do przemówienia posła Hoff­
manna.

„Z tym  Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego długo się namyślałem, jak 
by postąpić z nim, to znaczy z jego 
Zarządem. Kiedy przyszedł do mnie 
jeden z polityków opozycji po za wie 
szeniu Zarządu i zapytał mnie czy 
sobie zdaję sprawę z powagi sytua. 
cji — powiedziałem mu: tak jest, je

Przemówienie p. Premiera
SPRAWA OKÓLNIKA 

P. PREMIERA
Nawiązując do przemówienia 

gen. Żeligowskiego, p. Premier o- 
świadczył:

Gdyby mi powiedział jakiś zasu­
szony prawnik, że rok tem u naruszy 
łem konstytucję, i on do mnie teraz 
przychodzi i mówi mi: „naruszyłeś 
pan konstytucję, dziś to  panu mó. 
wię“, to pomyślałbym sobie, że tak 
on rozumuje, że dla niego jest to teo 
rętyczna kwestia, że może to tak  so 
bie mówić.

Ale jeżeli generał, jeden z naj­
dzielniejszych generałów, zdobywca 
Wilna, mówi mi przeszło w rok 
po dokonanym fakcie, że ja  naruszy­
łem konstytucję, i mówi to  spokoj­
nie, po przyjacielsku, a potem prosi 
mnie, abym cofnął okólnik, którym 
naruszyłem konstytucję, to  mnie nie 
chce się w to wszystko wierzyć, tu 
coś nie sztymuje.

I dlatego nie korzystam z nieobec 
nośei gen. Żeligowskiego. Przeciwnie: 
jako były podkomendny znam go do 
brze, mam sentyment dla niego i 
wiem, że gdybym naprawdę naruszył 
konstytucję, to nie czekałby rok na 
to, by wytoczyć dochodzenie w’ te j 
sprawie. Działałby natychmiast. Pó. 
ki nie wytoczy dochodzenia, póki nie 
spowoduje postawienia mnie przed 
trybunałem stanu, — jestem spokoj 
ny, że konstytucji nie przekroczy­
łem".

„SYTUACJA USPOKAJA SIĘ"
W ciągu półtora roku — mówi da- 

l«j p. premier — ciągnę tą  sta rą  mo 
ją  drogą w kierunku sprawiedliwo, 
ści społecznej. Nie będę tu ta j wam 
przykładów cytował, po-wiem tylko 
ogólnie, że jednak nastroje, że jed­
nak sytuacja w kraju pomimo wszy­
stkie plotki, pOmim° wszystkie „u®. 
ce“, czy „kwadranse" obiecywane, 
stopniow® uspokaja się, że sytuacja 
socjalna się poprawia, że zarobki 
wzrastają, że na ogół biorąc, nie li- 
rżąc tragicznych dziesięciu dni sierp 
niowych, mamy w ciągu roku osta t­
niego jednego zabitego i kilkunastu 
rannych. Spokój więc jest.

STRAJK CHŁOPSKI
Następnie omawia p. premier 

ąprawę strajku chłopskiego. Przy-

slem przygotowany na strajk  gene­
ralny. Rzeczywiście, zdawałem sobie 
sprawę, że, to jest pociągnięcie 0 
wielkiej wadze pań.stw°wej, a nie ja 
kieś pokazanie przez Skladkowskie­
go, kto będzie mocniejszy, czy ja, 
czy oni.

„GŁOS NAUCZYCIELSKI".
Ostatnią kroplą, która wyczerpała 

moją cierpliwość, były artykuły w 
„Głosie Nauczycielskim", które za­
częły już otwarcie gloryfikować rzą 
dy zaborcze kosztem polskich, którym 
„Głos Nauczycielski" powinien właś 
nie służyć.

Zarówno w „Głosie Nauczyciel­
skim" z 19 września tego roku, jak 
i w „Głosie Nauczycielskim" w roku 
zeszłym mówi się o tym , że szkoły i 
nauczyciele byli zupełnie inaczej rak 
towaru przez zaborców, a  obecny 
Itząd traktuje ich w sposób fatalny.

Nie będę wyliczał ludzi — mówi 
dalej p. premier — mnie nie chodzi 
o ludzi, którzy byli komunizujący, 
ale chodzi mi o atmosferę, o tolero. 
wanie przez Zarząd te j atmosfery.

Tutaj jest np. „Teatr w Szkole", 
gdzie jest przedstawione, jaki ma 
wpływ wychowawczy tea tr  w Sowie­
tach. Pewna paniusia pisze, jak  trze 
ba wychowywać i wzdycha, jak  jest 
dobrze w Sowietach, a na końcu pis- 
sze: ,.a gdyby tak  u nas?...“ i  wielo 
kropek.

Pisze inna paniusia, że to  będzie 
wychowanie „socjalistyczne". Oczy.
wiście, pisze się, że to jest wychowa 
nie socjalistyczne, lecz my wiemy, że 
to nie jest wychowanie socjalistycz­

ne, a bolszewickie. My nie wychowu 
jemy dzieci w teatrze. Tego rodzaju 
kierunek jest szkodliwy. Jest to kie 
runek niezgodny z psychiką naszego 
narodu.

„PŁOMYK"
W sprawie „Płomyka", p. pre­

mier, mówiąc o reprodukcji obra­
zu Lenca, powiada: ‘

A oto w numerze „Płomyka", po­
święconego Sowietom są przedsta­
wione małe dziewczynki bolszewic­
kie. Daj im Boże, ja  nie mam w so­
bie ani cienia zazdrości, ani też ja­
kiejkolwiek nienawiści. Niech te  
dzieci w Sowietach tak  wyglądają. 
Ale dlaczego przeciwstawiać te  we­
sołe dzieci w Sowietach oto temu o- 
brazowi strajkujących robotników? 
(przerywania). W tym  numerze „Pio 
mylca" sowieckiego jest jeszcze „List 
z Syberii" Or.Ota, gdzie syn pisze 
do matki. W wierszu w przedostat­
niej strofce pointą całego wiersza 
jest, to, że jedyną pociechą wytrwa­
nia w polskości daje mu wiara. Ja­
kieś brudne, bezczelne ręce opuszcza 
ją  tę  strofkę, wyrzucają ją  tenden­
cyjnie, żeby dziecku polskiemu nie 
dać o tej wierze przeczytać".

W reszcie uwagi swe pod adre­
sem ZNP kończy p. premier, jak 
następuje:

Nie chcę zwalczać związków zawo 
dowych. Nie chcę. ażeby Związek 
Nauczycielstwa Polskiego znajdował 
się pod pręgierzem opinii. Zrobiłem 
wszystko, ażeby jak  najprędzej od­
były się nowe wybory, ażeby nowy 
Zarząd pracował w myśl wytycznych 
narodu polskiego, więcej nic.

KLUB O.Z.N.
Chcę stwierdzić — mówi na 

gen. Składkowski — fak t dla * * .  
jako rządzącego wielkiej d o n i° s  o 
i będący źródłem wielkiej ra<̂ 0 ^  
to jest początek k ry s ta liz o w a n ia , 
opinii parlam entarnej. Kto J  • 
ten wie, jak jest ciężko rządzić, l 
żeli w parlamencie każdy ma 9* 
oddzielne zdanie. To oddziały’5' ^  
równocześnie na społeczeństwo.^ 
tego z radością witam krystah*8̂  
opinii parlamentarnej w postacią 
ła parlamentarnego OZN. ŁTwaz8^  
że dla każdego rządzącego człow e 
jest to wielka ulga. _ ^

W ten sposób nabieram pewnej 
wagi, że nie wywrócę się m°że P - 
jakiejś przypadkowej s tr z e la n in ie ,
bo przy jakimś innym przyp* 
wym epiz°dzie, bo będę miał opi ^  
w parlamencie I opinię w nar0 ' 
d® której będę miał możność 9*4 3 
sować.

Mam nadzieję, mogę już 
o tym, że być może, u d a  mi 9*9 ^  
dać władzę w ręce, k tó r e  będą 0,1 
za sobą większość w p a r la m e n c ie  
większość w społeczeństwie, zo- 

oh®

P o d  Nart.K i n e m

tacza odezwę Stronnictwa Ludo
w ego:

„Stronnictwo Ludowe w swej ode. 
zwie napisało co następuje:

„Chłopi! od 16 sierpnia 1937 "io 25 
sierpnia włącznie strajk  chłopski". 
Dałej piszą tak : W tym  czasie wszy­
scy chłopi w Polsce z wyłączeniom 
Pomorza, Wileńszczyzny, Wołynia, 
Małopolski Wschodniej i Śląska Gór 
nego, winni nic nie kupować, ani nic 
nie sprzedawać, nie wyjeżdżać do 
m iast i pracować tylko przy koniecz 
nej pracy na swych gospodarstwach". 
A dalej piszą: „nie dajcie się jednak 
sprowokować do żadnych innych wy 
stąpień, zachowujcie się spokojnie, 
godnie, zastępujcie się na Wypadek 
aresztowania itd.“ , a na końcu ode­
zwy jest napisane: „nasz nowy czyn 
chłopski, ten nasz dziesięciodniowy 
strajk  chłopski, musi być początkiem 
do przywrócenia chłopu w Polsce 
praw do życia — współgospodarza, 
a krajowi ładu, porządku i bezpie­
czeństwa".

„Koledzy! Rzeczywiście uwierzyłem 
tej odezwie i miałem wrażenie, że 
po święcie Żołnierza ten strajk , być 
może, będlzie ograniczony do zwykłe 
go strajku, że przejdzie względnie 
spokojnie.

Ale możecie mi zadać również ko­
ledzy pytanie, dlaczego nie przyjecha 
łem natychmiast do kraju, gdy do­
wiedziałem się, będąc we Francji, że 
tu dzieją się podobne rzeczy.

Czynniki m iarodajne francuskie 
były uprzedzone, że będę tam  przez 
2 tygodnie i kiedy gazety francuskie 
zaczęły się rozpisywać, jaka to strasz 
na rewolucja jest w Polsce, po tele­
fonicznym porozumieniu się z Rzą. 
dem w Warszawie.' doszedłem do 
przekonania, że lepiej będzie jednak, 
żebym nie wracał do Polski, nie wy­
jeżdżał z Francji, bo wychodziłoby 
to tak , że premier Polski nie może 
nawet na 2 tygodnie wyjechać, oo 
tam zaraz dzieją się okropne rzeczy.

REAKCJA NA STRAJK
Następnie powiada p. premier, 

że wypadki „nie były działalno­
ścią całego Stronnictwa Ludowe­
go, ale mafii, która w tajemnicy 
podburzała chłopów..." i mówi da 
lej:

Według wiadomości nadcho­
dzących do Szanghaju, 70 kim. na 
wschód od Nankinu w toku jest 
wielka bitwa. Chińczycy rozpo­
częli tu na całym froncie niespo­
dziewany kontratak i mieli pono­
wnie zająć miejscowość Kwang 
Teh, która przed kilku dniami 
zdobyta została przez Japończy­
ków.

Również w  okalającym Tang- 
jang terenie górskim Chińczycy 
mieli odnieść cały szereg sukce­
sów lokalnych. Przyczym—rzecz

MCTII m TH' IT laWWM

znamienna — w walkach tych za­
czyna odgrywać coraz większą 
rolę lotnictwo chińskie. Uporczy­
we pogłoski mówią, że w  najbliż­
szym czasie dowództwo chińskie 
wprowadzi w akcję poważniejsze 
jednostki lotnicze złożone z najno­
wocześniejszych samolotów bojo­
wych.

Na froncie Nankińskim wystą­
piły obecnie w rejonie Wuhu i 
Tangjang poraź pierwszy więk­
sze kontyngenty wojskowe z pro­
wincji Seczuan.

Koła obserwatorów wojsko­
wych, znajdujących się w Szang­
haju, sądzą, że Japończycy zarzą­
dzili pewne przegrupowania w ce­
lu definitywnego okrążenia Nan­
kinu. Japończycy zaatakowali z 
powietrza umocnienia chińskie, 
znajdujące się na północnym brze­
gu rzeki Jangtse. (ATE).

A wtedy, kiedy mi się to uda,  ̂
baczycie mnie wesołego i uspokoi 
go, przechadzającego się na Kra,{0 
skim Przedmieściu z r u m ie ń c e m  

licach, z melonikiem na bakier, w 
ło nucącego „Pierwszą Brygadę •

P rzem ów ien ie
p, Mieózińskiego

Odpowiadał pos. żeligowsk' 
mu także wicemarszałek Mi®dz
sk’’ . c tła d '

Zacytował okólnik gen. SB1
kowskiego, w którym było P0^ '  3
dziane „Zgodnie z wolą P3 ^
Prezydenta Rzeczypospolitej i *■ .
zarządzam co następuje i L .
Skoro więc p. Prezydent we .
konstytucji zajmuje pierwsze 1111 .-
see w hierachii władz, skoro sta 
się to za zgodą Rządu i par!aińe 
tu to nie ma żadnej kwestii.

REPLIKA 
POS. ŻELIGOWSKIEGO

»  T SPos. gen. Żeligowski 
podkreślił swój szacunek dla fl1*') 
szałka Śmigłego-Rydza, zazna® 
jednak, że uprawnienia p. Pf® z 
denta Rzplitej także wypływa# 
konstytucji.

i  zad Hiszpanii godzi sio
na swatanie obcych „edMtaikftw"

Rząd hiszpański nadesłał z Bar­
celony następującą odpowiedź na 
propozycję komitetu nieinterwen- 
cyjnego:

1) Rząd hiszpański aprobuje 
projekt wysłania mieszanych ko- 
misyj międzynarodowych na teren 
walk celem ustalenia cyfry obcych 
ochotników i przygotowania za­
rządzeń dla ich wycofania. Czy­
niąc pewne zastrzeżenia co do e- 
wentualnych uprawnień tych ko- 
misyj, nota hiszpańska zapytuje 
również jakiego rodzaju zagadnie­
nia złączone być mają z akcją wy 
cofania ochotników.

2) Nota hiszpańska wskazuje na 
pewne nieścisłości i niezgodno, 
ści, zachodzące pomiędzy pla­
nem brytyjskim z 14 lipca a póź­
niejszym planem opracowanym 
przez przewodniczącego urzędu 
nieinterwencji admirała von Dul- 
ma i sekretarza generalnego tego 
urzędu Hemminga. Nota wskazu­
je na przykład na fakt, że w pla­
nie brytyjskim z 14 lipca projek­

towane było ustanowienie obser­
watorów i kontroli w portach hi­
szpańskich. Natomiast plan Van 
Dulm-Hemming projekt ten zarzu­
ca. Nota hiszpańska prosi o w y­
jaśnienie, który z planów w tego 
rodzaju sprzecznych sprawach o- 
bowiązuje.

3) W yrażając swoją zgodę na 
przeprowadzenie przez komitet 
nieinterwencji stopniowego wyco­
fywania ochotników z zachowa- ’ 
niem proporcjonalności co do wza 
jemnego stosunku obcych sił po 
obu stronach walczących nota do­
maga się, aby zostało jednak 
zgóry ustalone, jakiego rodzaju 
bronie wycofane być mają pierw ­
sze.

&
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P l t f U  MOŻNA
ANGLICY O KROK OD PORAŻKI.

W środę odbył się w Londynie wo 
bec 46 tys. widzów oczekiwany z du 
żym zainteresowaniem mecz piłkar. 
siki pomiędzy reprezentacjami Anglii 
i Czechosłowacji. Wbrew wszelkim 
oczekiwaniem Anglicy wygrali z iru  
dem nieznacznie 5:4 (3:2). Eepreaen 
tacja Czechosłowacji zaskoczyła wizy 
stkich wspaniałą grą, doskonałą kon 
dycją, świetną techniką, skuteczną 
zespołową grą' i dyspozycją strzało­
wą. Do ostatniej chwili wynik me­
czu stał pod znakiem zapytania. Do 
piero w ostatniej minucie strzał Mat 
thewsa zadecydował o zwycięstwie 
Anglii.

Wynik ten jest prawdziwą r"—ofa­
cją, zwłaszcza gdy się weźmie ;od  
uwagę nieszczególne wyniki, osiąg­
nięte ostatnio przez reprezentację 
piłkarską Czechosłowacji.
STAN MISTRZOSTWA KLASY A 

OKRĘGU WARSZAWSKIEGO 
Tabelka rundy jesiennej mi­

strzostw kiasy A okręgu warszaw.

drużyny. W drużynie polskiej

skiego przedstawia się następująco:
, . grupa ogólna — 1) Bzura 15, 2)

4) N ota zwraca uwagę, ze p o lpZ L  f 4> 3) Pogoń 13j 4) 0 rzeł 12,
stronie gen. Franco walczą pod r>„
dani sułtana marokańskiego, czy­
niąc tym samym aluzję, że doma­
ga się traktow ania maurów, jako 
obcych ochotników’, którzy podle­
gają wycofaniu.

Fito «§ńfi l i s i i  Halli
Hiszpanii Ludowe!

Generał Franco przesłał Rządo­
wi brytyjskiemu notę, w której, 
jak twierdzą, zapow iada rozpoczę 
cie blokady części Hiszpanii zaję­
tej przez wojska rządowe.

Franco zawiadam ia, że dał do­
wództwu sił morskich rozkaz, by 
nie liczono się ze „sferami neu­

tralnymi" o ile okoliczności będą 
tego wymagały.

Franco obstaje przy swym p ra­
wie do zatrzym ywania wszystkich 
statków, które wejdą do któregoś 
z portów rządowych i atakow ania 
ich w chwili, gdy przekroczą g ra­
nice hiszpańskich wód terytorial­
nych.

Ostatnie depesze  i wiadomości na str. 1 i 2-e}

5) Kadra 10, 6) Polonia Ib 10, 7) Or 
don 10, 8) Otwock i KS 9, 9) AZS 
7, 10) Żyrardowianka 4, 11) Czecho 
■wice 2 pkt.

grupa robotnicza: 1) Skra 12 pkt., 
2) Gwiazda 8, 3) Drukarz 6, 4) Żar 
5, 5) Sarm ata 5, 6) Marymont 3, 7) 
Elektryczność 1 pkt.

HOKEJ
WĘGIERSCY HOKEIŚCI 

NA ŚLĄSKU
W Katowicach bawili węgierscy 

hokeiści BBTE z Budapesztu. Pierw­
szego dnia rozegrali mecz z Dębem, 
przegrywając 0:3.

Drugi występ węgierskiej drużyny 
hokejowej BBTE na Śląsku przyniósł 
im w zwycięstwie nad kombinowa­
nym zespołem Dębu i Cracovii »:0 
(1:0, 1:0, 1:0). Węgrzy przystąpili 
do tego spotkania, zasileni specjał, 
nie sprowadzonym na ten mecz Ka­
nadyjczykiem Steaplefordem. Gra by 
ła ostra, przeprowadzona w szybkim 
tempie. Węgrzy przewyższali rniej 
scowych technicznie i g rą zespołową. 
Szczególnie wyróżnił się kanadyj,

kazać całą sprawę do .^Ljcieg® 
plinam ej Pol. Zw. _ Kcd ji. 

czyk Steapleford, który był motorem wydania ostatecznej

zagrali Wołkowski i March® „a- 
oraz bramkarz Tarłowski, który 
winił dwie bramki.

B O K S
LECHIA GROMI B O K S E R ^

Z JANOW EJ DOLINY to
W środę wieczorem r ó z e g jfl1 
ał we Lwowie mecz bokserski. 

żynowe mistrzostwo Polski j / -
Strzelcem z Janowej Dolsny reW&' 
chią. Mecz w ygrała Lechia^  g o ­
dowym  stosunku 14:2. Mistrz 
wa przewyższał mistrza Woitym 
każdym względem i z w y c ię ż  
odniósł zupełnie łatwo.

NARCIARSTWO----------------------  p.  j fj
KTO NIE MA NART Mg*®

SOBIE WYPOżYCZ^c ^ f.
Dążąc do rozpow szechn ień^  jjiF 

tu  narciarskiego zarówno ^  leDi», L 
dzieży jak i starszego poę0* pM 
raz chcąc pomóc w uprawiał 
ciarstwa tym, którzy na nje 
sprzęt narciarski zdobyć saę ^joJPj 
gą, Miejski Urząd WF jedjg 
wypożyczalnię nart, w kto 
cześnie udzielane będą iaC twB. "jj, 
zówki w zakresie narc 
pozyczaliua czynna jest w °  
od 11 do 13 i od 15 do 16 c° ^  \0*fy 
z wyjątkiem niedziel i swią 
lu Urzędu przy ul. Nowy

Niskie opłaty, które 
ledwie 1 zł. za wypozyczf^Vjgpiii 
okres 10 dni, umożliwią 
korzystanie sprzętu _ n3’k api8 iie^i 
Wypożyczane są deski, w i ą ^ y  
ki. Wypożyczający oboW’j £  
wylegitymować się dowoden.^ , y 
nym fotografią oraz wyP . 
pisać odpowiednią deklarac

K O L A H .S J W O

AFERA KOLARSKA ^
Zarząd Łódzkiego Ki® ąjll^

skiego postanowił zaw}® “ p. , Iw 
ta, Ł ta i l  k o l a s ą  
cha za działanie na s

1-------A r-nvoil'O fiO .



Zamach endeków
n a  s a m o r z ą d  a d w o k a t u r y

K J th r a a ia  w arszawskiej Izby 
*ta}y j  â k iej w dn. 27 ub. m. zo- 
J?ce g °. ° nane wybory uzupełnia- 
w c*  członków Kady. W ten 

>v składzie obecnym Rady 
6 .^  ?°*ną liczbę 19 członków

p. n. Związku Adwokatów Pol- posiedzeuie, wzięli czynny u d z ir

liii nkiiinu pinu
w procesie Studnickiego

skicli, lista w ytaźnie polityczna, 
na czele z kandydatam i obozu 
t. zw. narodowo - radykalnego 
poniosła zdecydowaną ki*:kę, do 
k tó re j niew ątpliw ie przyczyniła

Na 'Veszł°  * nowych wyborów. | się znakom ita ilość głosów adwo- 
ł k Posiedzeniu Rady w dniu katów Polaków , którzy nie mogli 

5-P111 P v t n n t A m  R  n a .^żąp61'. 5'C'U członków Rad;', na- 
Po1,l. , do Związku Adwokatów  

y * którego lista na Wal- 
dojyi b r a n iu  Izby przepadła, 
ojtyj jak to iuż pisaliśm y—  

czenie, w ym ierzone prze­
sad- Dovvoobranym  członkom  
śjv; ^  odpow iedzi na to o- 
ś<hy Czen’e członkow ie Rady 
kię^j3 ’• żarcik ów  aki, Kopan- 
Wyj, Cz>. Korboński i  Święcicki, 
^ok 3,11 * Porozum ienia De- 
ttej^ atyc7nego złożyli deklarację 

„ty następuj-jtej:
Hyttl *w'ązku z dem onstracyj- 

°P Uszczeniem posiedzenia 
^ o \ Adwokackiej Przez 5-ciu 
zW nT w R ady oraz z uwagi na 

Przez tych członków o- 
ko Czenie, zwrócone przeciw­
ny ^ " ’oobrany m członkom Ra- 
S»r 8t'v*erdzam y: w W alnem
r . ^ ^ ń z e n i u  Izby w dn. 27.XI. 
k0vy'. ra^  udział wszyscy człon- 
pr.1® t zby bez. względu na ich 

y11811’8 polityczne; na Wal- 
Sj0 Zgrom adzeniu zostały zgło­
s i  e trzy listy a w tym  lista 
n0 ? Adwokatów Polskich,
^ ż e  °  n a lez? w ym ien ien i

mieć zaufania do osóh, będących 
zdecydowanymi wrogami dem o­
k racji i w prowadzających na te­
ren  adwokatury m etody terro ru  
m oralnego, a naw et fizycznego; 
członkowie Rady, którzy opuścili

w tych wyboracn, nie kwestionu 
jąc, iż zostały one dokonane zgc , 
dnie z obowiązującym praw em , 
w tych w arunkach stwierdzamy, 
iż zrzeczenie się przez wymie­
nionych na wstępie członków 
Rady m andatów , zresztą zakaza 
ne przez prawo o ustać ju  adwo­
katury , je ;t  objawem  niedopu­
szczalnym i niezgodnym ze sta­
nowiskiem adwokata, jako rze­
cznika praw a oraz godzi w zasa­
dę sam orządu adwokackiego.

eJ członkowie * R ady; lista i „Dziennika Porannego*.

Prezydium Syndykatu Dzienni­
karzy W arszawskich doręczyło 
dnia 2 b. m. p, ministrowi Ko- 
ściałkowskiemu pismo w spraw ie 
pracowników „Dziennika Poran­
nego", w którym stwierdza m. in; 
Stanowisko pracowników zosta­
ło poparte jednomyślnie przez 
Zarząd Syndykatu Dziennikarzy 
W arszawskich, który stanął w ob 
ronię swoich kolegów dziennika­
rzy, pozbawionych w arsztatu p ra­
cy. Zarząd Syndykatu Dziennika­
rzy zajął takie stanowisko narów 
ni z organizacjami Związku P ra ­
cowników Spółdzielczych i Unii 
Pracowników Umysłowych, które 
poparły całkowicie pracowników

Sprawa tow. Sita
ką 8 z°rganizow anie stra jku  o- lony na ulicach Tam ow a. Na

rozpraw ie tow. Sit został uwol­
niony od winy i kary.

Dwmch robotników skazano na 
3 tygodnie aresztu bez zawiesze­
nia, 31 —  na 3 tygodnie z zawie* 
szeniem kary.

w Państwowej Prze- 
ł f 0r®* Mięsnej w K likowej pod 
^•tiowem  został oskarżony se- 
t#e*ar* K asow ych Zw. Zaw. w 
t ctiowie, tow. Sit, oraz 33 ro- 

tików. Tow. Sit był, jak  wie- 
* Przed kilku  dniam i postrze-

,  Uchwały pracowników
%  Nauczycielstwa pois.dego
pca dniu 2 b. m. na zebraniu 191 
c j J ^ t t k ó w  Z .  N. P. po wysłu- 
cji spraw ozdania z koreferen- 
C o ^ b y łe j przez delegatów  pra- 
W ników z p. kuraiorem  Maci- 
W , skim, uchwalono rezolucję; 
ihojp?T®i przyjmuje się do wiado 
bj. |> że zgodnie z wynikiem ar- 
kb, 2u ogłoszonego w dniu 30 
tą ' ^  przez głównego inspekto- 
*trą.facy P- M. Klotta, wszyscy 
^ „ .^ “jący uznani są za praoo-

atą *P’ąta'JW 2. N . P., przyczym wy­
g i^  wynagrodzenia za miesiąc 
b|,-̂ s Zle,i nastąpi w dniach

Zebrani
naj- 

zażądali —

zgodnie z faktycznym stanem rze 
czy, panującymi zwyczajami i o- 
rzeczeniem arbitrażu — natych­
miastowego, jednoczesnego fak­
tycznego zatrudnienia pracow ni- 
:;ow, wychodząc z założenia, że 
instytucja społeczna nie może so 
bie pozwalać ma luksus utrzymy­
wania podwójnej załogi praco­
wników.

Zebrani stwierdzili, że odpowie 
dzialność za przyjęcie nowych 
pracowników przez b. kuratora 
Z. N. P. p. Al u sio la obciążyć może 
tylko jego sam ego a  nie Instytu­
cję.

Bezsporność postulatów  praco­
wników „Dziennika Porannego" 
w dziedzinie ich roszczeń m ate­
rialnych została uznana przez 
wszystkie instancje z którymi pra 
cownicy ci mieli do czynienia, a 
więc przez tymczasowego sekwe- 
stra tora , inspektora pracy II O- 
kręgu, głównego inspektora pra- 
cy, wydział rozjem stwa i kurato­
ra Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Pomimo to spraw iedliw o­
ści nie staje się zadość: 46 osób 
pozbawionych pracy i jej w arszta 
tu ze względów i powodów za 
które na nie w żadnej mierze nie 
spadla odpowiedzialność, bez 
przerwy od miesiąca w lokalu wy 
daw nirtw a czeka na zaspokojenie 
swoich słusznych żądań. Przed­
kładają oni w tym czasie na ży­
czenie wszystkich instytucji w y­
magane od nich materiały jak no 
ostatnio memoriał do Wydziału 
Rozjemstwa o tym, że kurator Z. 
N. P. jest jedyną i niewątpliwą 
instancją, która powinna zaspo­
koić słuszne i bezsporne roszcze­
nia m aterialne pracowników.

Prezydium apeluje do Pana Mi­
nistra, o powzięcie ostatecznej de 
cyzji na rzecz uregulowania bez­
spornych postulatów pracowników 
„Dziennika Porannego" przez za­
lecenie p. kuratorow i Z. N. P. do­
konania wypłaty odpraw  wszyst- 
kim pracowników, którym w dniu 
20 listopada sekw esfrator z ramie 
nia kuratora wręczył wypowie­
dzenie umów o pracę.

*
Pracownicy „Dziennika Poran­

nego" ogłosili odezwę w której 
apelują do wszystkich ludzi 
pracy w Polsce, stwierdzając: 
„Bronimy tezy, że żaden człowiek 
pracujący w Polsce nie może być 
pozbawiony pracy bez w yraź­
nych powodów, że ustaw a o o- 
chronie pracy winna w pierw­
szym rzędzie obowiązywać tych, 
którzy do strzeżenia tych ustaw 
zostali powołani".

(i, co siejq zamęt w porcie ■■■

o tJ,g°dni upłynęło od wy- 
flzg: Sądu p raCy w Gdyni, zasą- 
V r S °  przedsiębiorców porto- 
iVyc, na zapłacenie 6-cio dnio- 
t>rgc Ur*°pów robotnikom, którzy 
Or|0r]5 w P°rcie 3 lata. Fundusz

y urlopów tych do dnia
JSZego nie wypłacił.

n*e o bagatelę, bo prę­
d s i  rt* otn* ó w  sięgają kilku- 

g Sciu tysięcy złotych.
fcji zaistniał na tle interpreta- 
\vj  ̂stawy. Przedsiębiorcy porto- 
0̂ geP.rezentują pogląd, że prawo 

jobo*C-° N o w e g o  urlopu nabywa
°tnik

li,
w czwartym roku pracy

ej, . warunkiem, że w poprzed- 
dr> j  8^ c h  robotnik nabył prawo 
H ip  niovvego urlopu. (Praw o do 
[ v ‘0 nabywa robotnik po prze- 
^ b e jg ^ n '11 150 dni w roku ka- 

Przedsiębiorcy ro-
ytn ■' -p jeżeli roboinik w pierw 

^drugim  roku pracy niew y-
PHzcpracowanych 150 robo- 

*901, dni’ nie ma Prawa po trzech 
Pracy do wynagrodzenia,

L>
idcfaujolenic daje-

S1LCO

odpowiadającego sześciu dniom
roboczym.

Na innym stanowisku stanęło 
Ministrrium Opieki Społecznej i 
Sąd Pracy. Wyrok sądu mówi, że 
dla ustawodawcy obojętną Jest 
okoliczność, na którą wskazują 
pracodawcy, bo decydującym dla 
sprawy jest fakt samej pracy w
porcie przez okres 3 lat.

Przed kilkoma dniami strony o- 
frzymaly wyrok z uzasadnieniem, 
którego treść pokrywa się ze sta­

nowiskiem, jakie zajął Związek
Zawodowy Transportowców w 
skardze syndyka Związku, tow. 
adw okata Bieszka.

Przedsiębiorcy przegrali faktycz 
nie w dwuch instancjach: w In­
spekcji Pracy (interpretatora «- 
staw) i w sądzie pracy.

Przegrali i... n!e płacą.
Zachowanie się pracodawców 

w tej sprawie zwalnia nas od tłu 
m ac'enia, dlaczego w porcie wre, 
gdzie źródło wrzenia i kto pono­
si winę za wzburzenie panujące 
wśród robotników i za następ st­
w a wzbierającego na sile niezado 
wolenia około 100 robotników 
portowych.

Związek Transportow ców  po­
dejmuje ostatnią próbę zażegna­
nia konfliktu.

W  liście, jaki Związek Trans­
portowców wystosował do Kasy 
Funduszu Urlopowego postawili,

śmy ultimatum: jeżeli przedsię­
biorcy portowi nie wypłacą nale­
żnych i bieżących urlopów i to w 
terminie do dni 7-rniu, natenczas 
cala odpowiedzialność za skutki 
tej prowokacji spadnie na Kasę 
Funduszu Urlopowego. Przed za­
targiem, który grozi, ostrzegamy 
pracodawców' i informujemy wła­
dze.

Czekamy na natychmiastową 
odpowiedź j decyzję, uznającą 
słuszne pretensje robotników por 
towych.

KAZIMIERZ RUSINEK —

Vice - przewodniczący Za 
rządu Głównego Zw. Tran 

sportowców.

R A D I O
iriginulne w iedeńskie K&psch P hiltyj 

Scho Thom son oraz Gram ofony i  tla 
dioprnmy.

W arszawa,„R eta rd"  n c  
Ś w i ę t o k r z y s k a

SAMOLOTEM
wszędz:e

blisko

W procesie Studnickiego w 
.. .rtek, po przemówieniu pro- 

.uratora zabrał glos adw. Skoczyń 
■ki, osk. prywatny, który przemó­

wienie swoje zaczął od stwierdze­
nia faktu, że Studnicki walczył z 
prez. Starzyńskim jedynie ze wzglę 
du na różnice polityczne.

Zdaniem oskarżyciela pryw at­
nego cała broszura Studnickiego 
jest stekiem kalumnii i plotek, ob­
liczonych na zgnębienie przeciw­
nika i niepopartych materiałem 
dowodowym.

Nie zosiały dowiedzione S ta­
rzyńskiemu ani zachłanność finan 
sow a (zrzekł się udziału w radach 
nadzorczych „Polminu", B. G. K. 
i Banku Rolnego, gdy został p re ­
zydentem) ani nadm iernego upo­
sażenia (usunięty b. dyrektor Pie- 
karni Miejskiej miał uposażenie

dwukrotnie w iększe), ani m ająt­
ku osobistego (posiadał własny 
domek spółdzielczy w spółdzielni 
„Domy Spółdzielcze" obciążony 
takim samym długiem na rzecz 
B. G. K., jak  więksźość spółdziel­
ców).

P. Studnicki w swej książce po­
wołuje się na urywki ze sprawo- 
zdań sądowych, które rzucają 
cień na prez. Starzyńskiego, ale 
n i' podaje wyników skazujących 

tych procesach. Powołuje się 
również na wiadomości, szerzone 
przez Frydmana, Kuczewskiego, 
Ryndla i Dudlera, których zeznań 
przeciw p. Starzyńskiemu nie 
posiada. Studnicki działał w złej 
wierze i świadomie usiłował oczer 
nić Starzyńskiego.

I. K.

Uniwersytet wileński

ku czci prof. H. Rosego
U niwersytet Stefana Batorego 

żegnał 2 b. m. zmarłego dr. Mak­
sym iliana Rosego.

O godz. 10-ej rano kondukt ze 
zwłokam i prof. Rosego wyruszył 
z domu żałoby na dziedziniec  
uniwersytecki. Trum nę, spowitą  
w togę, nieśli na ram ionach asy­
stenci oraz m łodzież akademicka. 
K ilkadziesiąt w ieńców poprzedza­
ło trumnę, za ktr rr postępowała  
rodzina zm arłego, profesorowie 
U. S. B., najbliżsi jego współpra­
cownicy, m łodzież akademicka  
oraz tłum y publiczności. Przybyli 
przedstaw iciele władz z wojewo­
dą Bociańskim  na czele.

Przem awiał rektor U. S. B . ks.

W óycicki, m ówiąc o zm arłym  
uczonym : Zmarły b ył człow ie­
kiem  wyjątkowo dobrego serca, 
a człow iek jest w ielki nie tyle  
przez swój talent, ile przez swe 
serce“.W nauce naszej prof. Rose 
był gwiazdą pierwszorzędnej wiel 
kości, a uczelni naszej chlubą  
i oz lobą‘\

N astępne przem ówienia wygło­
sili prodziekan wydziału lekar­
skiego prof. dr. St. H iller, przed­
staw iciel m łodzieży oraz przedsta­
w iciel asystentów.

Po uroczystości żałobnej trum­
na ze zwłokam i oraz w ieńce zo­
stały złożone w autokarze i  od­
w iezione do Krakowa.

r r

Kącik radiowy
DZIŚ 4.12. — SOBOTA 

12.20 W kopalni soli — transm i­
sja z Wieliczki.

15.45 „JHrzygoda Mikara Zapałki** 
— słuchowisko dla dzieci.

17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bra. 
my

21.15 Muzyka taneczna.

ie m
W  listopadzie b. r. upłynął 200- 

tygodniowy okres wyczekiwania, 
wymagany przez ustawę o ubez­
pieczeniu społecznym do nabycia 
przez robotników świadczeń eme­
rytalnych. Prawo do renty inwa­
lidzkiej i świadczenia emerytalne­
go robotników nabyli już ci ubez­
pieczeni robotnicy, którzy ukoń­
czyli 65 lat życia lub utracili po- 
nad % zdolności do pracy z po­
wodu choroby, ułomności lub u- 
padku sił, a którzy od 1 stycznia 
1934 r. byli nieprzerwanie zatrud­
nieni i ubezpieczeni.

Roszczenia o świadczenia emery 
talne przyjmują wszystkie ubez- 
pieczalnie społeczne. Akty rosz­
czeń o świadczenia przesyłają u- 
bezpieczalnie społeczne po prze­
prowadzeniu czynności przygoto­
wawczych do centrali zakładu u- 
bezpieczeń społecznych w W arsza 
Wie lub właśćiwegó terytorialnie 
oddziału (Kraków, Lwów, Poznan 
i Łódź).

Zakład ubezpieczeń społecz­
nych rozpoczął już przyznawanie 
rent robotniczych.

w i a d o m o ś c i  Pofsk f*
ŚMIERĆ STARUSZKI W PŁO­

MIENIACH.
W Goleszowie, koło Bielska, 

obywatelka tamtejszej gminy 96- 
letnia Anna Liipowczanowa, chcąc 
dołożyć drzew a do pieca kuchen­
nego, otworzyła drzwiczki, przy 
czym z pieca wypadła głownia, u- 
padając u jej nóg. Momentalnie 
zajęły się na niej suknie i starusz­
ka doznała tak  silnych poparzeń, 
że wkrótce potem wśród straszli­
wych męczarni zmarła.
RUNĘŁA CZĘŚĆ GÓRY BOUFFA- 

ŁOWEJ.
W Wilnie, przy ul. Góra Bouf- 

fałowa, jeden z robotników zaję­
ty przy wydobywaniu żwiru, ro­
botnik Rogow, został przysypany 
zwałami żwiru. Zaalarm owano 
Pogotow ie i policję. Przed ich je ­
dnak przybyciem robotnicy odko­
pali Rogowa. Lekarz Pogotow ia 
stw ierdził złamanie nóg. W chwili 
gdy przenoszono ranionego do ka 
retki Pogotow ia i robotnicy opu­
ścili zagrożone miejsca, runęła dal 
sza część góry.

Tylko szczęśliwemu przypadko­
wi należy zawdzięczać, że olbrzy­
mie masy ziemi nie pogrzebały o- 
koło 50 osób.

WYKOPALISKA.
Przy robotach kanalizacyjnych 

na dziedzińcu Ubezp. Społ. w Gro 
dnie robotnicy wykopali gliniany 
polerowany garnek z monetami. 
W garnku znajdowały się srebr­
ne monety z wizerunkiem króla 
Zygmunta III.

ZASYPANI ŻYWCEM.
W  czasie kopania gliny w ce­

gielni D om urata w W iźnie, kolo 
Białegostoku, obsunęła się nagle 
gruba w arstw a gliny i przysypała

dwóch robotników. Niezwłocznie 
zaczęto odkopywać zasypanych, 
jednakże wszelki ratunek był już 
spóźniony. Robotnicy ponieśli stra 
szliwą śmierć wskutek uduszenia.
ARESZTOWANIE ZŁODZIEI NA 

DWORCU BYDGOSKIM.
Na dworcu bydgoskim zostali 

aresztowani Eliasz Samburzak i 
Tadeusz Motyl przez wywiadowcę 
policji śledczej w chwili w siada­
nia do pociągu warszawskiego. 
Przeprowadzona rewizja wykaza­
ła, że w walizkach złodziei znajdo 
wała się mokra bielizna pochodzą 
ca z kradzieży, ze strychu Stani­
sławy Scińskiei zam. przy ul. Bo­
cianowo 4. W łamywaczy odsta­
wiono do więzienia. 
W1CE-STAROSTA 1 JEGO ŻONA 
SKAZANI ZA TORTUROWANIE 

NIELETNIEJ SŁUŻĄCEJ.
Przed trybunałem łuckiego Są­

du Okręgowego na sesji w yjazdo­
wej w Lubomlu odbyła się rozpra 
wa przeciwko b. miejscowemu 
wice-staroście W ładysław ow i 0- 
rzechowskiemu i jego małżonce 
Marii, oskarżonym o to rtu row a­
nie służącej Urszuli Bednarskiej. 
Dziewczynie, Uczącej 16 lat, nic 
nie płacono, natom iast za naj­
mniejsze przewinienie bito ją a na 
wet katowano.

T orturow ania te trw ały szereg 
miesięcy, aż m atka Urszuli dowie 
działa się o jej losie i odebrała 
swoje dziecko z rąk Orzechow­
skich.

Bezpośrednio po tym zbadał nie 
szczęśliwą dziewczynę lekarz i 
stwierdził, że całe ciało pokryte 
j e s t  sińcami.

Sprawę przekazano na drogę 
sądow ą. Sąd skazał W ładysław a 
i M arię Orzechowskich na karę 
łącznią po roku więzienia.

TYDZIEŃ ŚLĄSKI 
W  PROGRAMACH RADIOWYCH

Z okazji dzies ęciolecia istnienia 
Rozgłośni Katowxkiej organizuje 
Polskę Radio w bieżącym tygodn.u 
kilka audycyj poświęconych dz.ełnicy 
śląskiej.
PRZYPOMINAMY O KONKURSIE!

Konkurs dostępny dla wszystkich 
radiosłuchaczy w całej Polsce, Dole­
gający na nadesłaniu do Polskiego 
R ada, Warszawa, Mazowiecka 5 — 
krótkiej i ujętej możl.wie w formę 
krótkiego hasła odpowiedzi na pyta­
nie:

„Dlaczego odbiornik radiowy jest 
najlepszym p°darklem gwiazdko. 
wym?“

Konkurs trw ać będzie tylko do dn. 
5 grudnia.

Raifio warszawskie
SOBOTA, 4 grudnia 

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7 00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.no 
Aud. dla szkół. 11.15 ś p :ewajmy ‘.o. 
senki. 11.40 Wiązanki instrumentalne 
(płyty). 12.03 Hejnał. 12.03 Aud. po­
łudniowa: Melodie śląskie (płyty). 
Dziennik. W k°palnj sojj — transm, 
z Wiel czki. 13.30 W ’ad. gospod.
15.45 Słuchowisk0 dla dzieci: „Przy. 
g°dy M kara Zapałki". 16.15 Rec 
skrzypcowy W. Niemczyka. 16.50 
Pog. akt. 17.00 Nab°żeństwo z Ostrej 
Bramy w Wilnie. 17.50 Nass pro. 
gram. 18.00 W ad. sportowe. ! 8 10 
Pog. społ. 18.15 Szwedzkie p.eśm lu­
dowe (płyty). 18.30 Program. 18.30 
Aud. dla wsi. 19.00 Aud. dla Polak jw 
za granicą. 19.50 Pog. akt. 20.00 Ka. 
pela Ludowa F. Dzierżanowskiego.
20.45 Dziennk. 20.55 Pogadanka 
akt. 21.00 „Życ:e n e jest romansem"
— parodia powieści. 21.15 Muz, tan. 
w wyk. Małej Ork. P. R. pod dyr. 
Z. Górzyńskiego i „czwórki radio­
wej" 22.50 Ost. Dziennik.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14.00 Pare iU. 
form acj’. 14.05 Program. 14.10 Utw° 
ry Pr°k°fiewa. (płyty). 15.10 Pog. 
akt. 15.20 Muz. lekka (płyty). 18.00 
Soliści: Br. Ney —  skrzypce, J. 
Szczygeł — śpiew. 18.50 Muz. lekka 
(nłyty). 19.55 Życie kulturalne sto­
licy. 22.00 Wypracowanie szkolne ** 
jesieni. 22.15 Zespół J. Różewicza.
23.15 Muzyka lekka i taneczna (pły­
ty).

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 D-ien 
nik. Na wiolonczeli g ra K. Blasehke. 
Opieka nad m atką i dzieckiem w PoL 
sce — pog. Wieczór melodii Adama 
Wrońskiego. Zespół St. Rachoiua. 

NIEDZIELA, 5 g rudńa 
WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.05

Dzenmk. 8.15 Gazetka rolnicza.. 8.30 
pieśni Ziemi Wileńsk ej. 9.00 Marsza, 
łek Piłsudski i Jego rodzinne strony.
9.15 Tr. nab. z Ostrej Bramy w WiL 
nie. Po nab. Muzyka r e lg  jna (pty- 
ty) 11.30 Reportaż z życia. 12.03 Hej 
nał. 12.03 Por. symf. ze Lwowa. 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 Scena z 
„Pcpi°łów‘‘ Żeromskiego. Czytą J. O- 
sterwa. 13.30 Muzyka obiadów*.
14.45 Audycja dla wsi. 15.45 Marsz, 
Piłsudski wychowawcą mł°dzieży — 
odczyt. 16.00 Sol.ści: M a ra  Krzywiee
— śpiew, Olga Martusiewicz — for. 
tepian. 16.45 „Anielda i życie" —* 
p°wieść mów.ona. 17.00 M. Karło- 
wicZ; Rapsodia Litewska —  w wyk. 
Ork. P. R. pod dyr. G. Fitelberga. 
17.20 F ragm enty  z Pism Marszałka.
18.00 Melodie i pieśni bojowników
0 wclncść. 19.00 Raps°d poetycki z 
wierszy K. Iłłakowiczówny. Muz. J. 
Maklakiew.cza. 19.30 Słynni wirtuo. 
zi — płyty 20.35 Program. 20.40 
Przegl. polityczny. 20.50 Dziennik.
21.00 Wiad. sportowe. 21.15 ,Aw ęty 
Mikołaj w królestwie eteru" — lekka 
audycja. 21.45 Najpiękmejsze p eśm 
S. Mcniu«zki — H. Zboińska Rusz­
kowska — sopran. 22.05 PoUkie tań­
ce z przed 50-c’u la t w wyk. Małej 
Orkiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyń- 
skrego i J . Godlewskiej — śp.ew. 
22 55 Of ta', ni dziennik.

WARSZAWA II: 14.45 Rapsodie
1 fantazje na fortepian oraz na in. 
strumenty dęte (płyty). 16.00 Fei e- 
ton aktualny. 16.15 Polska muzyka 
salonowa w wyk. Zespołu Pawła P.y. 
napa. 16.50 Program. 22.00 Polska 
muz. lekka (płyty). 23.00 P°Iska mu­
zyka tan. z przed 50-ciu lat. 23,45 
Muzyka lekka i taneczna (płyty).

!► DZIAŁ LEKARSKI -4
l e c z n i c e

E le k t o r a ln a  3 2  
J a s n a  2 0

WENERYCZNE SKÓRNE. 
PŁCIOWE 

Od 9 t  do 9 weez. Niedziele do 1 op.

s p e c j a l n a  l e c z n ic a  CHORÓB

Z@LĄ®K&  w S
I p r z e m ia n y  m a t e r ii , p r z e ­
ś w i e t l e n i a . ANALIZY. WIZYTY 

NA MIASTO 
Marszałkowska 99. od  9 r, — 8 w.

Nedziele 1(1 — 1. 85

i Cr. med. K. KRAJEWSKI
| WENERYCZNE, płciowe, pęcherza. 

Przyjmuje w swojej prywatnej 
lecznicy specjalnej 

Warszawa, Chmielna 56 od godz. 8 r, 
do 8 wiecz.
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Komunikat Warszawskiego 0 .K .R - U

Akademia w l-szą rocznice śmierci
tow. Jerzego Michałowicza

o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z i e lę  d n ia  5  b . m . w  s a l i  Ateneum.
W zywamy członków Warsz. Organizacji do wzięcia udziału 

w  tej uroczystości. Karty w stępu  są do otrzymania dla człon­
ków  Partii w sekretariacie OKR-u ul. Długa 21.

Obrabował i rzucił na szyny

Likwidacja zatargu
w Operze Warszawskie]

Torowy P. K. P., Bronisław  
Marzec, zamieszkały we wsi Ja- 
nówek, po otrzymaniu pensji po­
czynił zakupy w Warszawie. W 
drodze powrotnej do domu wy­
siadł z pociągu w Nowym Dwo­
rze i wstąpił tam do restauracji.

W  knajpie Marzec zawarł zna­
jomość z jakimś osobnikiem. Po 
pewnym czasie Marca podchmie­
lonego zaofiarował się przygod­
ny znajomy odprowadzić do do­
mu.

Gdy znaleźli się za miastem  
„opiekun14 rzucił się na koleja­
rza, powalił go na ziemię, zatkał 
usta i wyciągnął mu pieniądze 
pozostałe z pensji w sumie 70 
złotych, zabrał również sprawun­

ki. Odchodząc, ogłuszonego Mar­
ca wciągnął na tor kolejowy, po 
czy opryszek zbiegł. Na szczęście 
Marzec doszedł do przytomności 
i zwlókł się z toru. Gdy jeszcze 
leżał osłabiony przy nasypie 
przemknął pociąg. Niewątpliwie 
zginąłby pod kołami, gdyby w 
czas nie odzyskał przytomności.

Marzec o rabunku złożył za­
meldowanie policji. Dzięki poda­
nemu rysopisowi policja areszto­
wała Czesława Pruszczyńskiego, 
znanego złodzieja, karanego wie­
lokrotnie.

W aresztowanym Marzec po­
znał napastnika. Pruszczyńskiego 
osadzono w areszcie.

Co rasą w teatrach ?
TEATR ATENEUM . Dziś sztuka 

G. Zapolskiej „Panna Maliczewska".
W niedziele po cenach zniżonych 

„Ludzie na krze“ ze' Stefanem Ja ra  
czem w roli głównej.

TEATR W IELKI: dziś w  sobotę
„Słonce Meksyku“ operetka Yvaina.

W niedzielę trzy  przedstawienia o 
godz. 12 w poł. „Warszawskie pod. 
wóreczko“, przedstawienie dla dzieci, 
o godz. 3.30 pop. „Legenda Bałtyku" 
opera F. Nowowiejskiego, zaś o godz. 
8 wiecz. pierwszy występ gościnny 
znakomitej śpiewaczki Teiko Kiwy w 
jej popisowej partii tytułowej w ope­
rze „Madame Butterfly".

TEATR NARODOWY: Wiecz.
„Człowiek, który był Czwartkiem" 
Chestertona.

W niedzielę o godz. 3.30 pop. „Do. 
żywocie" oraz „Pan Benet".

TEATR POLSKI: Wiecz. widowi­
sko legionowe „Gałązka rozmarynu" 
Z. N ow akow skiego.

W niedzielę o g. 3.30 po raz ostat­
ni „Lato w Nohant" Iwaszkiewicza 
z M. Przybyłko - Potocką.

TEATR NOWY Dziś i codziennie 
„S'-:z" — Zapolskiej.

W niedziele o godz. 4 pop. „Skiz‘“
TEATR I.ETNI. Dziś komedia 

Grzymały . S:edleckiego „Ormianin 
z Beyrutu"

W niedzielę o g. 4 pop. „Przyjacie­
le".

TEATR MAŁY: Dziś współczesna 
sztuka M. Morozowicz - Szczepkow-
Ł k ' p j  „Walący się dom".

W niedzielę o g. 3.30 „Papa" 
Flers'a i Caillavet‘a.

TEATR KAMERALNY: codzlen.
r.ie wiecz. o godz. 8 „Krystian" z 
Adwentowiczem w roli tytułowej.

W niedzielę o godz. 4 pop. „Współ 
czesne".

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wielka rewia satyryczna: „Ktoś z 
nas zwariował"

TEATR MALICKIEJ: daje codzien 
nie ..Mięczaka" z Malicką.

W niedzielę o 12-ej w poł. „Maria 
Stuart". O godz. 4 pop. i 8 wiecz. 
„M;ęczak".

TEATR „8.15“ daje dziś operetkę 
„Cnotliwa Zuzanna" Gilberta.

W niedzielę o 4 pop. dodatkowe 
orzedstawien-e „Cnotliwej Zuzanny"

TEATR WIELKA REW IA: Ostat 
nie dni „Podróż poślubna".

W niedzielę dwa przedstawienia o 
4 pcp. i 8 wiecz.

STOŁECZNY TEATR POW­
SZECHNY: Codziennie o 19 „Wese. 
le" Wyspiańskiego. Dziś i ju tro  przy 
ul. Młynarskiej 2.

INSTYTUT REDUTY: Pokazy
szkolne: w robotę o godz. 16 i w nie­
dzielę o godz. 12-ej w sali W elka 
Rewia (Karowa 18) „Żaki krakow­
skie" w reż. J. Osterwy.

BAJ — KUKIEŁKOWY TEATR

DLA DZIECI w sali Konserwatorium 
(Okólnik 1) w niedzielę dn. 5 grudnia 
r. b. o godz. 16-ej widowisko p. t. 
.,0  raku - nieboraku i o pstrągu - dzi 
wolagu".

AGI JAMBOR W KONSERWA. 
TORIUM. świetna pianistka węgier­
ska, jedna z pierwszych laureatek o- 
statniego Konkursu Chopinowskiego 
Agi Jam bor wystą,pi z jedynym reci. 
talem w sali Konserwatorium w so­
botę 4 b. m. o godz. 20.15.

Dobra passa 
w Teatrze Kameralnym
Poetyczna, pełna humoru i senty­

mentu komedia Ivona Noego „Kry­
stian" należy do najbardziej interesu 
jących komedii, jakie ukazały się w 
ostatnich czasach Wzbudziła też o- 
gromne zaciekawienie w szerokich 
sferach publiczności. Na każdym 
przedstawieniu przyjmowana jest 
wprost entuzjastycznie. Tytułową ro 
lę g ra Karol Adwentowicz, obok nie. 
go Jasińska i Bonacka. a dalej: Kow 
naćka, Bartówna, Polakówna, B ar­
dziński, Tatarski, [Górski, Dudarew i  
i inni.

W niedzielę 5 grudnia i w środę 
8-go grudnia o godlz. 4-ej popoł. c'e- 
szace się niesłabnąoem powodzeniem 
.Współczesne" Gojawiczyńskiej w 

premierowej obsadzie z iflrywińską 
Strachookim na czele zespołu.

K fefoiesiąt 
naiwvbitnieiszych 
artystów wystąpi

na  ju b i le u sz u  M ariana  R e n tg e n a
Zapowiedź koncertu — jubileuszu 

z okazji 25-letniei “ racy scenicznej 
M ariana Rentgena, który odbędzie 
się w wielkie; soli Filharmonii, dn. 
9 grudnia o godz. 10 wieczorem — 
wzbudziła zrozumiałe zainteresowa­
nie.

Któż z nas nie zna siwego, miłego 
wiecznie młodego pana, który z gi­
ta rą  w ręku na estradach i scenach 
od la t zbiera zasłużone oklaski. Kto 
nie m e  Marian Rentgena, którego 
nazwisko słało się już symbolem naj 
sympatyczniejszego pieśniarza W ar­
szawy. Publiczność lubi go, lubi jego 
piosenki.

Na afiszu czwartkowego koncertu 
m aiduie sie kilkadziesiąt nazwisk 
najwybitniejszych artystów w Pol­
sce. Koleżanki i koledzy chcieli w 
ten sposób złożyć hold Rentgen owi 
za jego prace i koleżeństwo. Nie 
wątpimy wiec. że i publiczność, któ­
ra  przecież tak  lubi M arianka, tłum 
nie przybędzie na jego święto.

Dnia 30 listopada b. r. Komi­
sja Międzyzwiązkowa pracowni­
ków Opery warszawskiej otrzy­
mała pismo z MmisteTium Opie­
ki Społecznej, donoszące, iż zo­
stały poczynione kroki celem  
przyjścia Operze z pomocą ze 
strony Rządu. Pismo to jedno­
cześnie wzywało pracowników do 
przerwania starjku.

Wobec powyższego Komisja 
wystosowała do Dyr. Opery pi-

Kron’ka organizacy sn
DZ. PELCOWIZNA — Jabłonow. 

ska 6: W niedzielę dn. 5 b. m. o godz. 
10 rano odbędzie się zebranie dla 
członków i wprowadzonych gości z 
referatem  tow. Stefana Matuszew­
skiego.

ZEBRANIE ROBOTNIKÓW 
BUDOWLANYCH

W niedzielę o 10 rano odbędzie się 
zebranie członkowskie robotników 
Centr. Zw. Przem. Budowlanego, 
Drzewnego, Ceramirznego i Poler. 
Zaw. w lokalu przy ul. Kaczej 7. 

Towarzysze stawcie się licznie.

Młodzież PPS.
KOMUNIKAT.

Okręgowy Wydział Młodzieży P. 
P. S, zawiadamia, iż Konferencja 
Zarządów Kół Młodzieżowych P P S ; 
projektowana na wtorek dnia 7 -go 
b.’ m„ odbędzie się w czwartek, dnia 
9 grudnia b. m. o godz. 7 wiecz., w 
lokalu OKR, przy ul. Długiej 21.

*
W sobotę dnia 4-go grudnia o 

godz. 7-ej wiecz. odbędą się zebrania 
organizacyjne dla kół:

WOLA — ul. Wolska 44, ref. tow. 
St. Matuszewski.

POWĄZKI — ul. Kacza 7, refer, 
tow. St. Malinowski.

JEROZOLIMA — ul. Chłodna 30, 
ref. tow. St. Gajewski.

ŻOLIBÓRZ — ul. Krasińskiego 
10, ref. tow. J. Cesarski.

KOŁO MŁODZ. P. P. S. IM.
L. WARYŃSKIEGO

zaprasza na ŚWIETLICĘ, która 
odbędzie się w niedzielę,, dnia 5-go 
popeł. w lokalu Organizacji, ul. W a­
recka 7, Il-gie piętro.

W programie przemówienia n. t. 
„Kierunki polityczne w Polsce", — 
część artystyczna oraz wieczornica 
taneczna.

smo z oświadczeniem, iż pracow­
nicy gotowi są przystąpić do 
pracy po uzgodnieniu szczegółów 
dotyczących ostatecznego zlikwi­
dowania zatargu.

O godz. 22  ̂szczegóły powyższe 
zostały uzgodnione i ujęte w od­
powiedni protokuł.

W dniu 1-go grudnia 1937 r. 
na walnym zebraniu wszystkich 
pięciu zespołów: orkiestry, chó­
ru, solistów', baletu i działu tech­
nicznego pracownicy przyjęli
wniosek natychmiastowego roz­
poczęcia pracy, uznając równo­
cześnie gwrarancje czynników rzą­
dowych, przewidujące spłaty
wszelkich należności najpóźniej 
w ciągu 7 dni, za zupełnie wy­
starczające.

K o lp o r ta ż
aresztowania

Podczas kolportowania odezw 
wydanych przez ZNMS ł „Ogni­
wo" ; -•
■ doszło do zajść z
bojówką endecką, która wypadła 
z uczelni. Wynikła bójka, która 
skończyła się smutnie dla ende­
ków, podobnie jak to miało miej­
sce przy poprzednich kolporta­
żach.

Wezwana policja, aresztowała 
10 osób z pośród akademików-so 
ćjalistów.

W czwartkowym numerze na­
szego pisma zamieściliśmy notat­
kę o likwidacji blokady w Wyż­
szej Szkole Budowy Maszyn im. 
Wawelberga, która okazała się 
nieścisłą, jak się bowiem okazu­
je, p. Minister W. R. i O. Publ. 
stwierdził, że sprawa nowelizacji 
ustawy o tytule inżyniera posu­
wa się normalnym tokiem dla 
wszystkich ustaw. Nieścisłą jest 
również wiadomość wr sprawie li­
kwidacji blokady, odegrały rolę 
względy polityczne (agitacja 
Związku Młodej Polski).

Po osiągnięciu celu w postaci 
uzyskania wyjaśnienia p. Mini­
stra W. R. i O. P. studenci posta­
nowili zakończyć blokadę i u- 
chwalili rezolucję treści następu­
jącej:

„Zebrani na wiecu w dniu 
1 b. m. studenci P. W. S. B. M. 
im. H. Wawelberga i S. Ro-twan- 
da wobec zapewnienia ze strony 
Pana Ministra W. R. i O. P., że 
sprawa projektu nowelizacji u- 
stawy o tytule inżyniera posuwa 
się normalną drogą dla ustaw; 
poza tym, że żadne uboczne czyn­

niki nie wpływają na b iegy Pjfl, 
wy, postanawiają z a k o ń c z y ć  
kadę z tym jednak przeświafy. ^ 
nicm, że nie rezygnują z ,va , „ 
urzeczywistnienie swych żądałby, 
przeciwnie dołożą w s z e lk i c h  * 
r a ń ,  aby ich słuszna s p r a w a  
kończyła się zwycięsko44. .

Rezolucja głosi, że staram3 
będą szły w kierunku: „ t,

1) przedłożenia członkom 
Ustawodawczych o d p o w i e d m e » 
materiału w tej siprawie;

2) podniesienia jeszcze ” 
dziej w życiu typu studenta * . 
chowca, świadomego swych za
i obowiązków wobec P o lsk i-

H E R W O f c
CHEMIKA DR. f  r  a 
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Szofer pod samochodem
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OGŁOSZENIA DROBNE

[ RADIO I TECHNIKA J

Dziś około północy przy zbie­
gu ul. Marszałkowskiej i Siennej 
dostał się pod samochód przecho­
dzący przez jezdnię w stanie nie 
trzeźwym Antoni Siciarz, szofer, 
lat 30, zamieszkały przy ul. Wro­
niej nr. 38.

Wezwany lekarz pogotm^' 
stwierdził u Siciarza szereg T 
tłuczonych całego ciała i us t 
dzenie kości lewej nogi. Po 
trunku ofiarę wypadku lek3 
przewiózł do domu.

Przeciw handlarzom
n a r k o t y k ó w

R A D I O A P A R A T Y
czołowych firm ceny rewelacyjne 

18 rat. RADIOPKEN. Telefunken.

Kosmos. Union- Philips U nas Już
od 85 złotych. Przyjmujemy “po­

życzki państwowe RADIOPREN 
WARSZAWA Żelazna Brama 2, Te­
lefon 527-66.

| adia 3-4-5-5-
i zaliczki. Telefonować

Elektoralna 14/89.

zlotowe raty. Bez 
3.45-57. 

450

Nasza rubryka
INTROLIGATOR, LAT 27, od

dłuższego czasu bez pracy, poszu 
kuje zajęcia w swoim zawodzie. 
Przyjmie także każdą inną pracę. 
Wiadomość pod „Introligator".

MAGISTER UNIW ERSYTETU 
Warszawskiego, rutynowany korepe 
ty to r udziela lekcyj. Zakres gimnaz­
jum, liceum. Indywidualnie, komple­
ty. Nauczanie dorosłych. Tanio! — 
Telefon 5-96-01.

MŁODY CZŁOWIEK z zawodu 
drukarz z poważnymi referencjami, 
przyjmie jakąkolwiek- prace. Tel. 
207-49.

PaiEFONY, k”I s z w a j c a r s k i e  i PŁY
f W  najnowsze natfrania. Wysyłka za 
I 8 zaliczeniem Katalogi bezpłatne 
Kadiopren. Warszawa PI. Żel. Bramy 2

9 5 9

| 6 ł R B E » ł B > g

Najtańsze źródła ubrań
tf|«8 9 E  *1- * licytacji garnitury, 
« JU  palta jesienne zimowe, 
m ateriały bielskie Nowolipie 21—12.

Wobec ujawnienia w ostatnich 
czasach wypadków przestępstw na 
tle narkotycznym wydano szereg 
zarządzeń uniemożliwiających nar 
komanom nabywanie trucizn. O de

apteki są pod tym względem 
bezpieczone, o tyle c h o d z i  
o policyjne ściganie wszelkich 
lunek, w których odbywa się P° 
tajemna sprzedaż narkotyków.

C o  w y św ie t la ją  Kina?
MAJESTIC: „Historia iednei nn£ lEskapada" z Marleną Die.

burzy" i „Diabły

rczna d 
Imana".
w raju"

KUPNO I SPRZEDAŻ

ŻYRSNDOLE,$SS“ elek- 
Bieliz.

nę, Kapy. Obrusy i t. p. Ceny fabry­
czne. Raty zlotowe. Leszn0 54 m. 34

j  R O Z M A I T E  j

K UPON. Tuzin prezerwatyw gwa­
rantowanych 1 zł. Wysyłka zali. 

ezeniem od 3 tuz. Perfumeria. Kos­
metyka. Ceny konkurencyjne „Pa- 
pillon" Leszno 25 tel. 11.52.43. 3.95

Z teatrów warszawskich
TE A TR  KAM ERALNY.  „Kry­

stian"-, komedia iv trzech aktach 
Ivon'a Noe. Przełożył ]. Brzósko.

Komedia Ivon‘a Noo przedsta­
wia nam dzieje skromnego urzęd­
nika ministerialnego, który raz na 
miesiąc zapomina o deptaku dnia 
codziennego — biura i pantoflu 
żoninym — i za uciułane przez 
cały miesiąc na jeden wieczór pie 
niądze staje się hulaką, utracju- 
szem i pseudomilionerem.

Autor w sposób dość zręczny 
przedstawił nam uroki ponęt rze­
czywistych i imaginacyjnych tego 
niedonoszonego romantyka, który 
za upokorzenia i poniżenia całe­
go miesiąca swego prozaicznego

i zahukanego życia — mści się 
rzekomą swobodą i przygodnict- 
wem tej jednej chwili, gdy wobec 
kelnerów i publiczności wytwor­
nej restauracji może udawać zdo­
bywcę serc i milionera.

W sposób wysoce pomystowy 
i przekonywający autor oddaje 
nam czar i urok tego starszego 
mężczyzny, który w oczach pięk­
nej Zuzanny zdystansuje wszy- 
kich jej młodych a ciotko waty ch 
adoratorów i wywoła w niej 
wstrząs duchowy, którego dotąd 
nie zaznała.

Dwa pierwsze akty tej komedii, 
malujące tygrysi wieczór Kry­
stiana ,jego nicość i powszed­

niość w akcie II — są żywe, cie­
kawe i pełne napięcia.

Słabnie jednak ono całkowicie 
w akcie III, który jest już pustą 
i czczą moralistyką, pozbawiona 
życia i werwy dramatycznej.

W  każdym razie w całości ta 
komedia ma pewien swoisty urok, 
wdzięk i lekkość, która pozwala 
bez specjalnego zniecierpliwienia 
oczekiwać jej końca.

W roli tytułowej, Krystiana, 
wystąpił Karol Adwentowicz, uja 
wniający w niej bogactwo swej 
techniki aktorskiej i kunsztu prze 
dzierzgania się. Poszczególne je­
go chwyty mimiczne i gestykula- 
cyjne budziły szczery entuzjazm 
śród publiczności.

Malowniczy typ poróżnionej ze 
swym otoczeniem Zuzanny w spo

sób przekonywający oddala pani 
Ewa Bonacka.

świetną żoną Krystiana była 
p. Aldona Jasińska, która, oszczę 
dnie szafując środkami ekspresji 
artystycznej .osiąga maksymalne 
rezultaty.

Wdzięczną sekretarką była p. 
Janina Polakówna.

Z ról męskich na wyróżnienie 
nadto zasługują: pp. B. Dardziń- 
ski, L. Tatarski, A. Górski.

W roli służącej nieźle się za ­
prezentowała p. L. Kownacka.

Całość przedstawienia w po­
mysłowej reżyserii K. Adwento­
wicza na wysokim poziomie gry 
aktorskiej.

J. N. M.

ADRIA 
trich.

ANTINEA: „Po
dzik iego  zach °d u “ .
AMOR: „Ekscentryczna dama" i

„Zemsta Johna Elmana".
ACRON: „Dwa dni w raju" i „Noc 

na Broadwayu".
BIS (Elektoralna 21): „W cieniu sa- 

m°tnej s°sny“ i „Flip i Flap".
ATLANTIC: „Ich stu i ona jedna".
BAŁTYK: „Dla kobiety".
AS: „M aria S tuart" i „.Zuzanna 

idzie w świat".
CASINO: „Halka".
CAPITOL: „Znachor".
COLOSSEUM: „Linia Maginota".
CZARY: „Dzieci ulicy" i  „Zamek ta 

jemnic".
ELITE: „Małżeństwo z mił°ści“ i

„Kusicielka".
EUROPA: „Życie ulicy".
FAMA:,, Skłamałam".
FILHARMONIA: „Skłamałam".
FLORIDA: „Niezwyciężony Bill" i

film polski.
FORUM: „Ucieczka Tarzana".
GDYNIA: „Ty. co w Ostrej świecisz 

bramie" i dodatki.
GLORIA: „Barbara Radziwiłłówna" 

„Wesoły Biegun".
HOLLYWOOD: „Pieśń skazańców".

, n r - .  , ...........   K r .  1 8 “  i  d -

datki dźwiek°we.
IMPERIAL: „Władczyni puszczy".
ITALIA: „Zielony sygnał".
JURATA: „Piętro wyżej" i „Cud°w 

ne dzieci".
KOMETA: „Tak się kończy miłość" 

i rewja.

f f l U J E S T I C
W niedzielę i święta o 11.45 i 1-3 

poranki. , j
w sobotę i dni przedśw. o 

wiecz. seans dod.
Chsr e> Boy e r  — Je a n  ArtlH*r 

w wielkim filmie

HISTORIA JEDNEJ NOCY
BALKON PARTKR

7 5 gr. Dy  1
MIEJSKI .Ziemia Błogosław103^

pocz.
święta

KOMETAI Kino- 
Teałr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

I Z M
J a k  się 

kończy miłość
W rolach głównych: 

PAU LA W E S S E L Y  — W IL L Y  
FORST.

G U STAW  GRUNDGENS.
Na scenie rew ia

MASKA: „Władca podziemnego świa 
ta"  i „Dżentelmen k°cha inaczej".

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK.

MEWA: „Dzieje polskiej wyprawy 
polarnej" i „Dama Kameliowa".
MUCHA: „Skowronek" i „Krew na 

morzu".
NOWA TOMBOLA: „Tylko raz k ° .  

c h a ł a " .  _____ __________ _ _ _ _ _ _ _ _ _______ __

Odbito w drukarni Sp. Nakładowo- Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, War^ck*-'

MIEJSKI
J 1E

5,15. 8, 10 15 
3.5.15,8,10-1

s
BILETY ULGOWE — WAżNE 
za w yjątkiem  sobót i świ?

PETIT TRIANON: „Spotkali 0 . 
Paryżu" z Claudet C°lbert > v . 
gród Allaha" z Marleną D1® . .

PALLADIUM: „Zaczęło się W P 
gu‘“

PAN: „Trójka hultajska". . re- 
POPULARNY: „Ku wolność1" 1 

wia. v-oc
PROMIEŃ: „Covb°y bohater" i 

w  operze". re-
PRAGA: „Parada W arszawy  

wia. TCz“
PRASKIE OKO: „Płom ienne sC‘ 

i „Pierwsza nagroda", pat 1
RA J: „Bohater z Texasu" i » 

Patachon". tień-
RIALTO: „N iew idzialne 13

StwO‘*
RENA: * „Senorita w masce" 1 <’ 

gi°n ulicy.
R1VIE11A: „Śmierć czyha '
K O M A :  . . K r ó l o w a  W i k t o r i a *  • r r t i '  
ROXY: „Nowoczesny R°bins°n  

s°e“. . jyjistr*
SOKÓŁ: „B urgtheater" i ><* 
świata". „ . CAe
SORRENTO: „Blond C arm en

N0*'o j i 'nie Br°adwayu".
ST Y L O W Y : „D ziew częta

p ek ‘. . j e
STUDIO; „Jej największy t  o,
ŚWIATOWID: „Ostatni P001̂  

blęż°nego miasta".
SFINKS: „Dybuk". . „ _
ŚWIT: „Nie ufaj m ę ż c z y ź n ie  - ■£<>
ŚWIAT: „Srebrna to r p e d a

chana rodzinka".
UCIECHA: „port A rtura". j r«'
UNIA: „Łódź p°dw°dna ł4"  »

wia. gta*
WANDA (Mokotowska 73) - ” 

niewolników".
VICTORIA: ,.Yoshihara".


